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PRENUMERATA WYNOSI:
w e L w ow ie:

miesięcznie 2  korony, za dwurazo- 
wą dost. do domu dopiaca się 60 h.

na p ro w in cji:
rocznia 26 k. 40 Ł. z 2-kroiną wys. 32 k. — 1. 
kwarlal, 6 * 60 „ „ ,  8 „ — .
miesięcz. 2 „ 20 „ ,  „ 2 „ 70 „
W Niemczech: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach „ . 6 .
Prenumeratorzy Słowa Polskiego 

plącą za W iek XX . 1  kor.
Każda zmiana adresu 4 0  h.

S  r a z y  d z i e n n i e *

O G Ł O S Z E N I A :
Za 1 wiersz potitov.y albo jego miej­
sce 20 h., nadesłane wiersz gar­
mondem 80 li., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 li., najmniej 60 h.

N um er po jedynczy :
We Lwowie . . . ® h.
na prowincyi . . . 8  „

Adres: „Słowo Polskie” 
Lwów, ul.  Chorążosyzny 1- 17.
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 ̂ Po Smolce minister?
Oprócz zalecenia kandydatury  ministra P i ę t a ­

k a  przez koteryę R u ch u  katolickiego — i kandyda­
tury posła Ignacego D a s z y ń s k i e g o  przez partyę 
socy,dno - demokratyczną , nie widać \vo Lwowie ża- 
dm iji  ze strony wyborców przygotowań do wyboru 
!> isl i na Sejm w miejsce ś. p. Smolki. Mógłby kto 
i y.śb ć, że nie ma już innego wyboru tylko między 
u iaistrem, a soeyalistą —  że me ma innego we 
Lwowie obozu, tylko albo rządowy obóz, tym r a ­
zem pod flagą jezuickiej reakeyi płynący, albo so­
cjalizm.

/  Że tak  nie jest,  wie każdy, kto umie nie z po­
zorów sądzić. Ale toż ubolewać trzeba, żu takie są 
dane pozory —  że cale, między temi dwiema sk ra j ­
nościami stojące, a tak  liczne zastępy wyborców, 
nie mogą się zdobyć na krok, któryby uzasadnia! 
nadzieję, iż rze te lna  opinia większości wyborców, 
znajdzie swój uprawniony wyraz.

Jes te śm y  przeciwni kandydaturze ministra P i ę ­
t a k a ,  ponieważ pragniemy, ażeby przy tym uzupeł­
niającym wyborze miasto Lwów zyskało w Sejmie 
reprezentan ta  niezależnego, niokrępowanego faktem 
należenia do rządu, reprezentan ta , któryby mógł 
być czynny w Sejmie, a demokratycznych swych 
przekonań nie chował na dnie serca, ale pwojem 
w Sejmie działaniem dawał im c z y n n y  wyraz. Ce­
nimy osobiście prawy i czysty cha rak te r  ministra 
Piętaka, wiemy, że wiadomości swoich i zdolności 
mógłby w i n n y c h  w a r u n k a c h  użyć w Sejmie 
z wielkim dla kraju pożytkiem. Ale jesteśm y s ta ­
nowczo zasadniczo przeciwni jego obecnemu wybo­
rowi, ponieważ wybór ten jes t l iczebnem  osłabieniem 
zastępu postępowego i demokratycznego w Sejmie — 
jest uszczupleniem czynnej rep rezen tac ji  stolicy 
kraju — je s t  ewentualnie wzmocnieniem zastępu 
konserwatywnych posłów i tak  już  w Sejmie* zbyt 
wielką mając,yt li przewagę.

Przecież nikt łudzić się nie będzie, żeby mi­
nister Piętak mógł przez cały czas Sejmu zasiada.ć 
w Izbie sejmowej. Przyjcdzie na dni parę, doda Sej­
mowi tak  zwanego „blasku" (dwudziesta pierwsza 
ekscelencja  w Sejmie) — ażeby potem pomnożyć 
liczbę urlopowanych posłów. Czy to s t o l i  c y za­
daniem, zwiększać liczbę tych posłów7, których w Sej­
mie nie ma, którzy nie mogą być czynni ani w ko­
misjach, ani w7 pe łne j_ Izbie? Czy stolicy rzeczą 
przyczyniać się do tegć, aby Sejm stawał się coraz 
bardziej Izbą  tajnych radców i radców dworu? Czy 
jeszcze nie dosyć blichtru i s z y b u  —  czy jeszcze 
może za wicie pracy i ruchu w tej rep rezen tac j i  
kraju, ażeby trzeba  było, ażeby w o l u  o było za­
miast czynnika pracy, ruchu, życia, postępu, wpro­
wadzać żywioł dygnitarski, n i e  m o g ą c y ,  choćby 
chciał, działać i konserwatywne to ciało naprzód 
popychać ?

Bo rzecz natu ra lna  —  że p. minister Piętak, 
gdyby naw7e t mógł na cały czas sesyi sejmowej rzu­
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—  Dobrze, dziecko, lecz niech będzie do czego, 
dziś zaczęliśmy pierwszy szyb i do niego, jak  wi­
dzę, mamy w Kasprze znakomitego wiertacza.

—  Ludzi, ludzi —  szeptał Tadeusz...
•— Wodzów tworzy wojna, uie rozpaczaj I... 

Naprzód miejmy wojnę.
— Ależ o to najmniejsza —  mamy ją  j u ż !
Do kancelaryi w7sunął się żyd, Fe liks  spojrzał

znacząco na Tadeusza, porozumieli się wzrokiem!....
—  Co pan powiesz?...
—  J a  nic nie powiem, przyszedłem się pokło­

nić wielmożnym panom i popatrzeć na dziw7a. Sama 
maszyna tak  osobliwie dziurawi ziemię!...

— Byłeś pan w szybie.
—  Byłem i dziwuję się. Bije, że się ziemia 

trzęsie, aż s trach  człowieka ogarnia, żeby się za ­
padła.

— A za tem ?
— Czy wielmożni panowie czego nie po trzebu ją?
— Nie.
—  Furm anki pod m ateryał z Kołomyi?
—  Furm anka, to zarobek okolicznci ludności.

cić swoje biuro na  Scliillerplatzu i w Sejmie sie­
dzieć, to nietylko nio będzie czynny (do komisy) 
se lnow ych nigdy ministrów się nio wybiera) —  ale 
w głosowaniach wszelkich zwiększy on zawsze liczbę 
głosów konserwatywnych. Więc niech nam nie po­
wiadają: przecież nie możecie wątpić, że P iętak  
jest  szczerym d e m o k ra tą — przecież on zawsze jako 
taki się manifestował —  czasom naw et z własnem 
narażeniem s i ę ! Bo demokracyi nic zgoła z tego nio 
przyjdzie, co jost na dnie serca posła, jej potrzeba 
jego głowy, jego pracy, jego głosu. A ilekroć Sejm 
się podzieli tak , że z jednej strony będzie rząd 
z konserwatystami, a z drugiej strony posłowie de­
mokratyczni ■—  to minister m u s i  glosować z pier­
wszym obozem, a już w najlepszym razie ratować 
się będzie wyjazdem do Wiednia, lub inaczej upo­
zorowaną nieobecnością.

Powiadają: ministerstwo Koerbcra nic je s t
długowieczne, co po liiem przyjdzie, nio wiadomo — 
j). P ię tak  może już wkrótce wolny będzie od łych 
pęt, któreby go teraz  krępował}’. Więc wybrać go 
teraz, a zyska się dobrą siłę na przyszłość. T ak!  
Tylko że jeszcze nie było u nas wypadku, ażeby 
eksnnnisler zasiadł w Sejmie wśród klubów7 demo­
kratycznych i z nimi razem pracował i głosował. 
A to tembardziej, żo o b e c n i e  w ł a ś n i e  je s t  chwila 
przełomowa, w której żywioły demokratyczne i w7 Sej­
mie i po za nim muszą bardzo s t a n o w c z o  i bar­
dzo energicznie iść naprzód. Jeżeli  kiedy, to teraz, 
tajnemu radcy będzie wśród nich bardzo niewy­
godnie.

W r. 1808 dr. P ię tak  nic był ministrem. Gdy 
nastąpił konflikt między rządem a opinią dem okra­
tyczną z pouoidu zaprowadzenia w Galicji  stanu wy­
jątkowego, dr. P iętak  pizewodniczył na zgromadze­
niu hyowskiem, które przeciw7 stanowi wyjątkowemu 
protestowało. Rychło potom zebrała  się Rada pań- 
stwui, a z nią i Kolo polskie, a na Kolo dr. P iętak  
zajął stanowisko, jakiego rząd sobie życzył, jakiego 
życzyła sobie konserwatywna kmnisya par lam entarna 
Koła polskiego, stanowisko, niezgodne z tern, co 
uiliwmlilo lwowskie zgromadzenie pod przewodni­
ctwem dr. Piętaka, niezgodne z tom, jakie zajęło 
grono opozycyjne Kola polskiego. Czyż można sobie 
wyobrażać, że w7 razie różnicy — bardzo częstej —  
między rządem i konserwą z jednej a demokraty­
cznymi klubami z drugiej strony, minister Piętak po­
stąpi inaczej, niż postąpił radca dworu w r. 1898?

Jes teśm y więc p r z e c i w n i  kandydaturze mini­
s t ra  Piętaka. Ci, k tórzy j ą  forsują, pamiętać powinni, 
że je s t  to najskuteczniejsze poparcie, jakie mogą dać 
kandydaturze posła Daszyńskiego. Ju ż  dziś słyszeć 
się dają  bardzo liczne glosy: jeżeli nain każą glo­
sować na ministra, to oddamy glos soeyaliśeie. Niech 
im tam w Sejmie krwi napsuje! T o  n io  j e s t  n a ­
s z e  s t a n o w o  s k o  — ale mnóstwo je s t  wyborców, 
którzy stanowisko to zajmą.

lecz ponieważ nio clico, sprawiam konie i wozy, 
Mazury wozić mi będą.

—  Mazury —  zawołał żyd —  to draby, oni 
ludzi zabijają, a nie zabijaliby biedne zw ierzę ta?

—  Cóż mamy robić?
—  Nie dawmć Mazurom, to rozbójn ik i! Mnie 

spokojnemu człowiekowi kości na krzyżach nadwy­
rężyli! J a  będę woził, j a  znajdę ludzi, dla mnie 
pojadą,

— Rusini mówią, żo cena mała, ja k ą  im po­
dajemy, a gdy się będą musieli z panem dzielić, do- 
pioroż to zaczną na nas narzekać. Nie przyszliśmy 
tu obdzierać, lecz zbogaeać.

—  Bardzo to pięknie ze strony panów.
—  Kto pan je s te ś?  v
— Prop ina to r  w Swobodzie, znają  ludzie na 

całą okoliczność Arona Pinkasa.
—  Panie Aronie Pinkas, racz powiedzieć gro­

madzie swobodzkiej, że, kiedy ona nic chce zarabiać 
i zbogaeać się, to zrobią to z ochotą Mazury.

— Wiem, żc oni umieją ludziom z ga rd ła  za­
robek wyrywać, te lira ty psów7.

'  *‘ Tadeusz zaczął rozmawiać z Feliksem  po an­
gielsku. Aron nadstawiał uszy, bo mu się zdawało, 
że po niemiecku, lecz nic zrozumieć nie mógł.

—  To ja k a ś  zamorska mowa —  rzekł głośno —  
zdaje się, hamerycka.

—  A zatem, panie Aronie, grom ada albo Ma­
zury. Jeśli  masz w gminie wplyw7y, to pomagaj nam.

—  Dlaczego wielmożny pan mnie nie chce? 
Czy dlatego, że j a  żyd?

Wykonywanie połicyi la  o ta a ra ń  flworskia
W ydział krajowy bierze się nareszcie i do ob­

szarów dworskich. Na razie chce zbadać, czy i jak 
wykonują obszary dworskie opiekę nad bezpieczeń­
stwem osób i mienia, policję zdrowia, policję budo- 
wniczą i ogniową, policję nad czeladzią i wyrobili- • 
kami, policyjny dozór nad obyczajnością publiczna, 
i t. ))., słowem, jak  one wykonują wszystkie te  prze­
pisy policyjne, które należą do zakresu działania na­
czelnika gminy i Rady gminnej.

Rozszerzający się coraz bardziej w ostatniem 
dziesięcioleciu ruch ludności, emigracya wewnętrzna 
i przesiedlanie się wśród powiatów7, od dawna istnie­
jąca, a w ostatnich latach zwiększona tendencja, 
parce lacji  obszarów dworskich, pow7stanie nowych 
zakładów przemysłowych i górniczych, budowa kolei 
żelaznych, powstanie stae.yj kolejowych nieraz na 
gruntach obszaru dwmrskiego, —  wszystko to sp ra ­
wia, że ludność, zamieszkała na obszarze dworskim, 
a nie należąca do związku gminy, znacznie się zwię­
kszyła. Gdy w7cdlug ostatniego spisu ludności z roku 
1890 na 4932 obszarach dworskich zamieszkiwało 
272.547 osób, przypuszczać można, że obecnie liczba 
mieszkańców7 na obszarach dworskich, co najmniej 
w dwójnasób wzrosła. In teres  publiczny i społeczny 
wymaga, aby ludność ta  zażywała w równiej mierze, 
jak  mieszkańcy gminy, ustaw7ow:ej opieki.

Te są  momenty, które skłoniły Wydział kra jo­
wy do zarządzenia badań przez W ydziały , powiato­
we co do stanu rzeczy pod względem wykonywania 
policyi na obszarach dworskich.

Po badaniach nastąpią  niezawodnie stosowne 
zarządzenia ; czy odniosą jednak  skutek —  jesteśm y 
bardzo ciekawi.

W ojnę zawiało. Wiadomości o niej ugrzęzły 
w7 drodze z powodu burzy , panującej na morzu.

To też zaledwie kilka drobnych wiadomostek 
z dawniejszej poczty mamy do zanotowania.

M anchester G uardian  po raz  drugi występu­
je  z wiadomością, że genera ł Buller ma otrzymać 
dymisyę.

Biuro R eu te ra  donosi, że jego korespondent 
w7 Rendsburgu rozmawiał z korespondentem pewnego 
dziennika australskicgo, który przed kilku dniami 
zwiedził obóz Boerów. Oświadczyli oni temuż ko­
respondentowi, że mają pod bronią 120.000 ludzi, 
gotowych prowadzić wojnę w nieskończoność, dla 
obrony ojczyzny.

LiverpooIska Post donosi, że w Transvaalu 
przygotowywa się gromadne powstanie kobiet boer- 
skich, które chcą walczyć obok swoich mężów i od 
t rzech miesięcy ćwiczą się w robieniu bronią. K ru ­
ger  i Joubert  powstrzymali jc  dotąd, w7szakże obie­
cują im, żc gdyby Anglicy wtargnęli na torytoryum

gromady, 

się Aron 

Aron?

—  Powiedziałem już, że to zarobek 
Żegnam pana. — Skłonił się i wyszedł.

— A teraz co z nam i?  — odezwał 
do Feliksa.

—  Co z nami? Co to znaczy, panie
—  To znaczy, że my, panie k a s je r ,  mogliby­

śmy ze sobą pogadać mądre słowo.
— Proszę  o mądre słow7o pana  Arona.
— Mino się zdaje, że pan dyrektor umyślnie 

wyszedł, bo nie chce spuścić ze swego honoru, ale 
nam daje sposobność zrobienia interesu. W iele mam 
odstąpić panu kasjerow i? . . .

—  Nic, punie Aronie, nio jes tem  do odstą­
pienia.

—■ To wiele dostanę na zamówienie gromady?...
— Nic, panie Aronie.
—  Ja k to  nic?
—  D yrektor jest  moim przyjacielem, bratem, 

j a  jego wspólnikiem. Jeś l i  gromada nie chce —■ 
Mazurom kupujemy konie.

—  Niech oni z piekła nie wychodzą!
Nie chcąc dłużej rozmawiać, Feliks  wyszedł. 

Aron za nim —  pożegnali się.
■— Co lo za, przyjaeiclstwu)?... J a k  gdyby przy- 

jacielstwo przeszkadzało interesowi. Dziwny jakiś  
naród, — kręcił głową. Ciężko —  takiegom narodu 
jeszcze nie widział...

Zobaczył przelatującego Mazura, zaklął wście­
kle i, nie oglądając się, wracał do domu.

(C. d. n.).
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Trau.waalu, nie będą stawiać dalszego oporu w stą ­
pieniu ich do szeregów.

M orning Leader  donosi, że jeden batalion Czar­
nych, k tóry zastrzelił  oficera i zrabował magazyn 
broni, musiano silą rozbroić. Ten batalion nosi liczbę 
porządkową „X IV .” Sporo oficerów Czarnych uwię­
ziono za udział w buncie. L o rd  Cromer odbył w tej 
sprawie kilka konferencji z kedywem.

Z Rzymu donoszą: Kilka dzienników podtrzy­
muje wiadomość, że Wlochjr mają zam iar interwen­
cji w wojnie transyaalsk ie j  i to za zgodą Niemiec 
i Austro-W ęgier. Do dziennika Ita lia  piszą z Kairu, 
że wojskowy attache włoski przy ambasadzie w Kon­
stantynopolu przybył tam  d. 10 bm. i po k ilkugo­
dzinnej wizycie u angielskiego komendanta, zwiedził 
wszystkie angielskie baterye.

Co czynią za granicą w  sprawie pomieszkali?
Sprawa tanich i dobrych poinioszkań dla mniej 

zamożnej ludności, zwłaszcza zaś dla robotników — 
jest w s z ę d z i e ,  t y l k o  n i e  u n a s ,  przedmiotem 
troski władz publicznych, a przedewszystkiem miej­
skich. Przypominamy j ą  od czasu do czasu, podając 
do wiadomości czytelników, co w tej sprawie czyni 
się gdzieindziej. Może przykłady zachęcą.

Oto R ada miasta Zurychu wybrała komisyę dla 
sprawy pomieszkali dla robotników — komisya zaś 
opracowała i ogłosiła bardzo gruntowne i zajmujące 
sprawozdanie, które wkrótce będzie przedmiotem 
obrad rep rezen tac j i  miejskiej. W nioski komisji, k tó­
rych przyjęcie je s t  zapewniono, wchodzą częścią 
w zakres działania gminy m iasta  Zurychu, częścią 
zaś należą do władz kautonalnyck.

Do pierwszych nałoży:
1. Zakupywanie przy sposobności tanich a od­

powiednich domów mieszkalnych, s tarych domów do 
zburzenia lub przebudowania, tudzież placów budo­
wlanych. P rzez  „odpowiednie” mieszkania rozumie 
się takie, które  obejmują od jednego do czterech po­
koi, kosztują najwyżej 500 franków rocznie, co do 
światła i powietrza odpowiadają nowoczesnym zdro­
wotnym wymaganiom i położone są w pobliżu fabryk.

2. Miasto s ta ra  się o tanie i odpowiednio po­
mieszkanie, które  stopniowo oddaje w najem miej­
skim robotnikom i urzędnikom a ewentualnie i innym 
mieszkańcom miasta, mającym małe dochody.

3. Miasto popiera w ogóle staraniu osób p ry­
watnych, towarzystw humanitarnych i s towarzyszeń 
budowlanych, zmierzających do dostarczania tanich 
i zdrowych pomieszkali. W edług zasad, które jeszcze 
biiżej będą określone, a szczególniej z zas trzeże­
niem koniecznej gw aranc ji ,  bierze udział w dostar­
czaniu tanich i zdrowych pomieszkali dla. mniej za­
możnych mieszkańców m ias ta :  a) przez dos tarcza­
nie odpowiedniego terenu budowlanego za tanią  cenę; 
b) przez wzięcie udziału w dostarczeniu kapitału na 
niski procent. Petenci, żądający poparcia gminy, 
mają wykazać, iż kierują się następującenii zasada­
mi: a) oprocentowanie kapitału spółki co najwyżej
do 4  prc.; b) dokonanie corocznych a dostatecznych 
odpisywań w bilansie; c) tworzenie funduszu rezer­
wowego; d) użjmie zwyżek na zniżenie czynszów; 
e) możliwe ograniczenie poduajmywaiiia najętych po­
mieszkali; f )  wykluczenie spckulacyi przy sprzedaży. 
Miasto ma prawo z przestrzegania  pewnych s p e c ja l ­
nych przepisów budowniczych uczynić warunek popar­
cia ze swej strony,

4. Budynki mają być wzniesione, ewentualnie 
zakupiono, stosownie do położenia fabryk i miejsc 
pracy w różnych częściach miasta.

5. Czynsze będą płacone z góry. Maią one 
pokryć: odsetki od kapitału, kosz ta  reperacyj, po­
datki i opłaty, koszta zarządu i kwotę na odpowie­
dnie zasilenie funduszu rezerwowego.

G. Miasto urządzi biuro ewidoncyi pomieszkali.
Od władz k a u t o ń  a 1 n y c h żąda komisya:
1. W ydania kantonalncj ustawy o pomie- 

szkaniadi.
2. Udzielania tanich pożyczek gminom, stowa­

rzyszeniom budowlanym, albo towarzystwom huma­
nitarnym.

o. Udzielanie na ten  cel zasiłków z funduszu 
pa cele użyteczności publicznej, jaki ina być w b a n ­
ie u k a n t  o n a 1 n y m utworzony.

Rzecz prosta, że alccya tak a  wymaga znacznych 
funduszów, któ: v !i gmina miasta Zurychu i kanton 
z pewnością, nic poskąpią !

Z wiedeńskiego karnawału.
(■O ryginalna korespondenci/a „Słowa Polskiego11).

Wiedeń, 12 lutego.
(JK -)  Szał karnawałowy dosięgną! wczoraj sw e­

go zenitu. Odbyła się w Sofien-Sale „Biała re d u ta ” , 
i zdaniem wszystkich fachowców balowych na braku 
tutejszym) przeszła wszystko, co dotąd było w W ie­
dniu widzianoin. Niefachowcy mogli skonstatować 
tylko ogromny ścisk, dochodzący wprost tak  dalece, 
że literalnie ruszyć się nie było można, „Biała re ­
d u ta” —  to nowa specjalność karnawału  wiedeń­

skiego. Pomysł joj urządzenia, wyłonił się pod fry- 
zyrą  księżnej Pauliny Motternich-Sandor, k tóra  na 
punkcie podobnych wynalazków je s t  wprost gienialną. 
„W ieś sccosyonistyczna" urządzona togo la ta  w Ro­
tundzie, była również jej oryginalnym wynalazkiem. 
Oryginalność objawiła się wtedy tein, że domy s ta ­
wiane były —  na głowach, dachami na dół. Ory­
ginalność białej reduty  polegała na białości koloru 
strojów uczestników, na białej dekoracyi sali, zamie­
nionej w lodową grotę, co sprawiało wrażenie nie- 
tylko nadzwyczaj egzotyczne, ale bardzo wdzięczne. 
Nie chodzono wprawdzie ua głowach, ale było i bez 
tego wesoło. ‘

Oryginalność białej reduty  okazała się nadto — 
co jednak  w programie nie leżało —  w awanturach, 
spowodowanych wczorajszą niepogodą i morzom 
biota w okolicy etablismentu, gdzie bal się odbył. 
Początek  reduty  wyznaczony był na godzinę dzie­
wiątą. Natłok powozów godzinę przedtem wzrósł 
do tego stopnia, że nastąpiła  zupełna s tagnacya. 
W tedy  arcyksiąże Ludwik W iktor dał dowód nie­
zwykłej rezolutności i odwagi cywilnej. Bez względu 
na nowe lakiery wysiadł z powozu i w towarzystwie 
swego ad ju tan ta  przeszedł ulicę i t ro toar  w bród, 
aż się dostał do przybytku uciechy. P rzyk ład  po­
działał. Inni panow ie , zwłaszcza z poczciwego 
stanu trzeciego, posunęli się w odwadze nawet tak  
daleko, żo nietylko narażali swe lakiery, ale nawet 
fraki, krawaty, kołnierzyki itd. Brali bowiem swojo 
panie w objęcia i przez ulicę przenosili na su­
chy ląd.

Około północy sale wypełniły się białeini s t ro ­
jami. Panowie we frakach, mieli na ramionach białe 
peleryny. Wino płynęło strugami. O ile ktoś mógł 
ruszyć się z miejsca i nie zrażał się przerażającemi 
cenami, zabawił się z pewnością doskonale, zwłaszcza 
jeśli przyszedł w szlachetnym zam iarze bawienia 
się za każdą  cenę. Dopiero nad biułem ranem  —  
poczęło się wypróżniać.

4 Inne, niezliczone b a le ,  o których dzienniki 
w jednym bezustannym ciągu zamieszczają sprawo­
zdania, nie g rzeszą  również brakiem oryginalności. 
W ywiązała  się pod tym względem między komiteta­
mi wielce chwalebna konkureneya. „W ie lk ie“ bale 
są  tak  zwykłem zjawiskiem, że o „małych” nikt nic 
mówi. Aby tylko wziąć dzisiejsze zapowiedzi. Nie- 
dość wczorajszej białej reduty, dziś mamy ,,B eam - 
tentdchtcr-Balii i „D onau-D am pifschiffarth-BalP, j u ­
tro  „Bali der S tad t W ienu i Rettungsgesellschaft- 
B a ll“, pojutrze „ W eisser-K reuz-B a lP , w piątek „Schu - 
bertbund-B all“, a potem „Concordia-Ball“, „Tiroler- 
B a ll“ i t. d. bez końca.

Jcdnem  słowem, z karnawału bieżącego odnosi 
się w ra ż e n ie , że Weaner Gemiiathlichkcit, której 
zwłaszcza ostatnimi czasy szczególnie uporczywie 
śpiewano] ,,R.cquiem ac tc rn am ” —  żyje faktycznie i 
to pelnein życiem. Niczego nie brak, naw et — idei. 
J e s t  wprawdzie zblazowana młodzież (gdzież jej te ­
raz  nie ma?), która  w lakach i frakach g ra  z iro­
niczną rezy g n ac ją  pod ścianami role „Maucrblum- 
chon“ — ale gdy tylko zabrzmi Strauss, Suppe lub 
Millockor — zblazowanie i seeesya znika, zblazowa­
ne secesyonistki toną w objęciach zblazowanych se- 
cesyonistów i rozpoezjma się chroniczna kołowacizna, 
trw ająca  całemi nocami. A to wszystko dlatego, że 
na galeryi paru jegoinośeiów w tak t  batu ty  wydaje 
jakieś dziwnie upajające, miarowe melodyc...

Czysta hypnoza.
A propos orjrginalnych idei warto wspomnieć o 

paru z dalszych dzielnic, co nas tem bardziej ude­
rza, bo udowadnia, że szlachetna myśl nigdy nic 
zaginie, a  nawet fale przedmiejskiego błola nie zdol­
ne je j  zaszkodzić. W  X V III. dzielnicy, na Willi ringu 
ukonstytuował się z tam tejszych poczciwców komi­
tet, k tóry postanowił w karnawałowy wtorek zadzi­
wić swych współobywateli ogromną procosyą. maskową. 
Po w enecku! Będzie to szczytem szczęścia. E xtra -  
blatt nie posiada się z radości.

W Potzloinsdorf-Gersthof wiadomość ta wywo­
łała prawdziwą rewolucję . Pov/sta!a natychmiast 
konstytuanta, k tóra  w interesie dobra publicznego 
postanowiła wszelkierni silami przyczynić się do uświe­
tnienia tego korowodu. W ydano ognistą patryoty- 
czną proklam acją  do wszystkich żyjących, którzy 
Geist -and W itz besilzen, aby siły swe złożyli na 
ołtarzu publicznego wesela. P ro k lam ac ja  odniesie 
bez wątpienia pomyślny skutek, bo któż w Wiedniu 
nie posiada Geist u n d  W itz?

Pierwszym, który zadość uczynił wezwaniu, był 
p. dr. Korber derzeit M inisterpraesident in  W ien  —  
i zwołał już  na przyszły czwartek parlament. W  ten 
sposób nie wychodzimy z balów. A tańczyć trzeba, 
choćby na wulkanie, bo od czegóż karnaw ał?

M iasto ze śniegu.
Kolej syberyjska, u łatwiwszy komunikacyę z k ra i­

nami mato znotiemi, a pelnemi tajemnie, e lek tryzu ją­
cych wyobraźnię, odsłoniła wielo nowych szczegółów, 
w świetle charakterystycznem , dziwnie oryginalnem, 
przedstawiających ów kraj daleki, który niewątpliwie 
stanie się rychło tleni dla powieści na  wzór Mayne-

wicze i aż do ta jg  północnych dotarłszy, w  opisie wra" 
żeń sw ych i spostrzeżeń podaje świeżo ciekawe szcze" 
góly o niezwykłem mieście, jak ie  mu się udało zwie­
dzić wśród bezgranicznych przestrzeni śnieżnych, k ry ­
jących tundrę  polarną.

Na głębokiej północy, tam, gdzie już  nigdy nie 
dochodzą nawet karaw any kupieckie i gdzie wogóle 
stopa człowieka cywilizowanego chyba wypadkowo ślad 
swój wytłacza, znajduje się w pew nem  miejscu ustron- 
nem szereg siedzib ludzkich, w  symetryczne rzędy usta­
wionych, na  wzór ulic miejskich.

A niezwykie to siedziby, zaiste, zdolne wzbudzić 
podziw w architektach całego świata. Nie użyto do ich 
budowy żadnego z materyatów, zwykle na  ten cel uży­
wanych. A więc nie znajdujemy tu aui d rze w a ,  ani 
cegieł, ani żelaza. Jedynym  budulcem, użytym w celu 
wzniesienia całego miasta, je s t  śnieg w połączeniu z t a ­
flami lodu.

Napróżno, oczywiście, szukalibyśmy tu komfortu 
wielkomiejskiego. Ani o posadzkach froterowanych, ani 
o dzwonkach e lek trycznych , ani o wodociągach, ani 
wreszcie o tak  skromnych u rządzen iach , jak ie  u nas 
w chatach wiejskich spotykamy, mowy tu nie ma. Po- 
prostu m am y do czynienia z lepiankami, tworząeemi 
muiej lub więcej obszerną norę, ja k a  za siedzibę lu ­
dziom służy.

A ludzie owi również mało m a ją  cech wspól­
nych z członkami społeczeństw cyw il izow anych— acz­
kolwiek rysy ich twarzy zdradzają, że w prostej linii 
pochodzą od plemion, które do rzędu kulturalnych się 
zaliczają. Rysy twarzy wyczerpują atoli w zupełności 
catą legitymacyę mieszkańców grodu śnieżnego. Nie 
m a tam paszportów, nie ma meldunków, nie m a ża­
dnej władzy. Istnieje wszakże improwizowany sam o­
rząd, który podtrzymuje orguuizacyę takiego małego 
społeczeństwa. ,

Składa się ono, oczywiście, z osób, które odda- 
w na wykluczone zostały z łona s<vego społeczeństwa 
pierwotnego. Zbiegli zesłańcy do robót ciężkich, osie­
dleńcy, którzy nowe przestępstwa popełnili na miejscu 
zesłania i wogóle ludzie, dla których powrót do miej­
scowości zaludnionych stał się niemożliwym, wloką 
swój żywot na łonie tundry w owem mieście śnie- 
gowem.

Kolonia wykolejonych posiada jednak  cechy spo­
kojnego środowiska ludzkiego. Składa j ą  kilkunastu 
mężczyzn i kilka kobiet wraz z pewną liczbą dzieci. 
Wszystko to pozostaje pod władzą absolutną niejakiego 
Wańki Rudego, który żelazną dłonią trzyma w karbach 
swych podwładnych. Posiada on władzę nieograniczo­
n ą ;  —  kary  zresztą ua niesfornych ograniczają się na 
muiej lub więcej dotkliwej chłoście, od której i kobiety 
nie są  wolne.

Stado reniferów, ryby, którycb zapasy mrożone, 
w lecie gromadzone, wyczerpują spiżarnię zimową i 
czysta woda zdrojowa, sk ładają  się na menu żywno­
ściowe, liieurozmaicone zbytnio, jak  widzimy. Ale ei 
ludzie nie m ają  w czem wybierać.

Życie tu płynie cicho i monotonnie, ja k  mono- 
tonnem je s t  owo wiecznie szare niebo północy. Pewien 
ruch rozpoczyna się w początkach li pen., gdy śniegi to 
pnieć zaczynają. Wówczas miasto śniegowe niknie na 
czas dwumiesięczny. Zamiast budek lodowych stają 
wtedy szałasy z uiskoroslej brzeziny i choiny, oraz 
mchu, ale w końcu sierpnia rozpoczyna się ponowna 
budowa lepianek śniegowych

Bóbrka, 14 lutego,
(B udow a nowego sądu).

Dziś odeszła stąd petycya, wniesioua do p. p re­
zydenta Tchórzniekiego w sprawie budowy nowego gm a­
chu sądowego. Podpisała j ą  cala Rada gminna i wszy­
scy, którym dobro m iasta  choć trochę leży na sercu. 
Nie wiem, czy w ogóle zaszedł gdzieś fakt tak n ie­
fortunnego wyboru miejsca pod budowę gmachu sądo­
wego, jak  tutaj.

Zrazu nikt wierzyć temu nie chciał, by upowa­
żnieni do tego w ten sposób spraw ę załatwili. Po kil­
kakrotnych rozpatrywauiach miejsc, nadających się do 
budowania, wybrano plac na przedmieściu, a raczej 
na końcu miasta , sąsiadujący z cmentarzem Izraeli- 
ckim, na wysokiej górze, przez którą wiedzie droga 
błotnista i stroma. ©

Sam teren zupełnie nieodpowiedni o nadzwyczaj 
stromej pochyłości.

Jeżeli każde miasto m a teudencyę skupiania 
wszystkich najważniejszych urzędów i instytucyi w cen­
trum, jeżeli pragnie, by starostwo, sąd, Rada powiato­
wa, szkoły, poczta, znajdowały się obok siebie lub 
przynajmniej niedaleko od siebie, to cóż powiedzieć
0 dziwnej fantazyi s tawiania pięknego i drogiego 
(120.000 koron) gmachu, blisko kilometr drogi od tego 
centrum i to jeszcze drogi ja k  najfatalniejszej.

Być może, że spóźniono się nieco z pe tyc ją ,  być 
może, że plany, ja k  mówią, już wygotowano, mimo 
wszystko nic chcemy wierzyć i nic będziemy wierzyli, 
hy p. prezydent dal swój podpis na tak monstrualnym
1 dla nas niefortunnym akcie. Owszem, sądząc po jego 
działalności, m am y niepłonną nadzieję, że przychyli się 
do prośby, doń skierowanej i nie dopuści do budowyReyda. Jeden  z podróżników rosyjskich, który zwiedził 

szczegółowo wybrzeża Jenisicjn, przebywszy lasy dzie­ w tem miejscu.

, A X  L U D W I Ggazy, tiule, koronki, wstążki, wachla­
rze, rękawiczki .kwiaty, pióra poleca' T „

• i , • i  m • L w ó w  —  p l a c  M a r y a c k i  1. Q.w wielkim wyborze najtaniej j,askalve zst«Sa„ia * ^mwian, odwrotnie.
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Na zakończenie podnieść musimy, że obecnie nie 
przedstawiałoby może takich trudności uzyskanie w spa­
niałego placu, należącego do gruntów plebańskich, któ­
ry leży w samem centrum miasta, a na którym prócz 
dwóch szop i pola pod ziemniaki, nie nie ma więcej.
eaęggBgggtgBggiatCBM 3B3iBiiE33giigggpc?csK?̂ sB3rr<ągigggCTŁiat̂ ijajagaaiE37gjgB

<.•/ . i

Adwokatura a aotaryat.
■s P rezes Izby notaryalnej, p. F r.  Piszek wystoso­

wał do grona adwokatów,'"'których list otwarty podali- 
■uny przed paru dniami, nas tępujące pismo:
“ Nie będąc antysem itą i uw ażając antysemityzm 

jako szkodliwy dla naszego społeczeństwa, zostałem 
nieprzyjemnie dotknięty ustępem 4 notatki w K urye- 
rze Lw ow skim  z dnia 10 lutego 1900 1. 41 pod n a­
pisem „z noturyatu" pomieszczonej.

"'■W skutek tego wręczyłem Wuemu drowi Holzs- 
rowi unia 12 lutego 1900 w celu pomieszczenia w K li­
n/erze Lw ow skim  sprostowanie następującej treści: 
„Do szanownej Redakcyi K u ry  er a lwowskiego odnośnie 
do notatki w K uryerze lwowskim z dnia 10 lutego r. 
1900 1. 41, pod na|)isem „z no ta rya tu“ pomieszczonej, 
proszę o skonstatowanie faktu, że ta  nota tka z lwow­
skiej Izby notaryalnej nie wychodzi, przyczein oświad­
czam, że ani ja, - ani też żaden poważniejszy kolega 
mojego zawodu, nie podziela zapatryw ań w ustępie 4 
tej notatki,  co do semityzmu naprowadzonych. Z r ze ­
telnym szacunkiem Franciszek Piszek, prezydent lwow­
skiej c. k. Izby notaryalnej. Lwów 12 lutego 1900 r. 

To sprostowanie Wny dr. Wilhelm Ilolzer dnia
13 lutego 1900 roku przed południem zwrócił mnie 
jako niewystarczające, a dnia tego samego popołudniu 
wyczytałem w dzienniku Słowa Polskiego nr. 73 z d.
14 lutego pod napisem „konflikt notaryatu z adwoka­
turą" ,  odpowiedź 27 adwokatów lwowskich, w której 
me licząc się z wyrazami, protestują przeciw insynua­
cjom  w ustępie 4 wyżej wspomnianej notatki co do 
■ cmity zmu naprowadzonym.

Sprawę tę jako prezydent Izby not ryaliioj, przed- 
o 'ę  Izbie notaryalnej ńo dyskusj i ,  względnie powzię­

cia uchwały.
Nie będąc jednakże, jak  wyżej zaznaczyłem, au- 

'ysem itą  i będąc przekonanym, że nntisemityzm dia 
naszego społeczeństwa je s t  szkodliwy i że to sumo 
przekonanie przeważna większość moich kolego w jio- 
dziela —  nie wyczekując odnośnej uchwały Izby no- 
taryalnej,  uważam za stosowno już teraz, zgodnie 
z p raw dą i aktami Izby notaryalnej, jakoteż kolegium 
notaryaluego, sk o n s ta to w ać :

jio 1-sze, że notatka wyżej wspom niana w K u ­
ryerze Lw ow shim  z dnia 10. lutego 1900 r. 1. 41 po­
mieszczona, nie pochodzi ani z Izby notaryalnej, ani 
też z kolegium notaiyaluego i żo pomieszczenie tej 
notatki bez wiedzy Izby notaryalnej lub kolegium 110- 
laryalnego nastąpiło;

po 2-gie, że spraw a rzekomego połączenia no­
ta ry a tu z adwokaturą, me była wcale ani w Izbie 
notaryalnej, ani też w koleguun notaryalnein dysku­
towaną ;

po 3-cie, że kolegium notaiyuszy na zgromadze­
niu z dnia 21. stycznia 1900 r. wybrało wprawdzie 
deputaeyę z 5-ciu członków się składającą, celem ob­
myślenia i poczynienia kroków, ku obronie zagrożo­
nych interesów naszego zawodu potrzebnych, jednakże 
tejże deputacyi żadnej ściśle określonej in form acji ,  a 
w szczególności iuformaeyi w wyżej naprowadzonej no- 
utce wyrażonej mc udzieliło;

po 4-te, że żaden poważniejszy notaryusz me po­
dziela zapatryw ań w ust. 4) tyle razy wspomnianej 
notatki o semityzmie naprowadzonych. Żo w razie 
zgromadzenia kolegium notary uszy, żaden z notary u- 
szy takich zapatryw ań o semityzmie nie podniósł i tern 
mniej nie mógłby byl podnieść, o ile, że ja ,  jako 
przewodniczący, byłbym mu glos odebrał i o ile, że 
na zgromadzeniu byli obecni koledzy: Reiss, Reiner,
Grossinaun i Wieseuberg, powszechnie szanowani któ­
rzy jako izraelici, byliby zaprotestowali przeciw podo 
bitym nieuzasadnionym i poważnych ludzi niegodnym 
insynuacyoin.

Upoważniając do uczynienia z niniejszego pisma 
dowolnego użytku, kreślę się z rzetelnym szacunkiem 
szczerze życzliwy sługa

F ranciszek P iszek, w. r.
Lwów dnia 14. lutego 1900.

0
W uznaniu wysokiego b raku  wyrażeń technicznych 

polskich, naw et na  pojęcia zasadniczo, oraz ze względu 
na trudność wyszukania i zebra ua wyrażeń, is tnieją­
cy eh w ustach ludu, lub w dawnej literaturze, a za­
pomnianych w  piśmieniotwie technicznein; wreszcie 
zważywszy, że two zenie nowych, wobec w strętu  j ę ­
zyka polskiego do słów składanych, je s t  zadaniem nie- 
łatwem, redukeya Przeglądu Technicznego ogłasza 
konkurs na wyszukanie lub wytworzenie wyrażeń tech­
nicznych polskich ua pojęcia, podane w językach ob­
cych w spisie wyrazów konkursowych i wyznacza na­
grodę główną 200  rubli, oraz nagrody dodatkowe 
w sumie ogólnej 100 rubli.

W arunki konkursu są  nas tępu jące :
1) Na konkurs o nagrodę główną 200  rubli na-

((ronika miejscowa.
L w ó w ,  15 lutego.

J v ‘ro:
— l  i lutego. Piątek, Julianny panny. — Izydora prep.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o godz. 6 

minut 16.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „W róble".

T y t a n i c z n ą  w a l k ę  s taczają obecnie polscy 
górnicy na Śląsku, by v y walczyć sobie trochę ludzkiej 
doli. Pomódz tym 30 .000  naszych rodaków je s t  po- 
prostu obowiązkiem, uczyuił to Kraków, a za nim pój­
dzie i Lwów. W d n i u  18 b. m.  o d b ę d z i e  s i ę  
w s a l i  „ S o k o l a 11 k o n c e r t  u a  d o c h ó d  p o l s k i c h  
g ó r n i k ó w ,  urządzony sta laniem młodzieży i pań.

Na program urozmaicany składają się chór 
„E c h a“ , g ra  solowa na skrzypcach, śpiew solowy 
i deklamaeye itp. Współudział przyrzekli już artyści 
pani Zapolska, p. Jeromiu, Kwiatkiewicz, oraz popu­
larny nasz kompozytor kapelmistrz Wroński. Szczegóły 
podadzą afisze, a cel szlachetny zgromadzi pewnie 
tłumy publiczności.

Uniw ersytet ludowy, mający oddziały w ca­
łej Galicyi, zawiadamia, że pierwszy Zjazd delegatów 
z całego kraju  odbędzie się w niedzielę 18 bm. o 10 
rano w saii s towarzyszenia „Ogniska kobiet",  Jag ie l­
lońska 11 II. piętro. Na porządku dziennym : 1) Powi­
tanie delegatów. 2) Odczytanie protokołu. 3) Sprawo­
zdanie zarządu głównego, komisyi lustracyjnej i oddzia­
łów. 4) Czytanie wniosków. 5) Wybór zarządu główne­
go na r. 1900. Wieczorem odbędzie się wspólne pou­
fne zebranie.

W y d z i a ł  k r a j o w y  prosi nas o umieszczenie 
następującego pism a: W nr. 70 Słowa Polskiego w ar­
tykule „Kilka uw ag o leczeniu szpitalnoin w K rako­
wie" powiedziano: „Wydział krajowy żąda od gmin,
aby za swych chorych płaciły szpitalowi wcale poka­
źną taksę  i chodzą naw et pogłoski, że zebrane od po­
szczególnych gmin taksy  przewyższają znacznie w y­
datki na  szjiital przez Wydział krajowy poniesione. 
Jeżeli to ostatnie je s t  prawdą, byłoby to jiroste ździer- 
stwo, świadomie dokonywane na gm inach '1. Otóż p ra ­
wdą jest,  że od roku 1875, to je s t  od 25 lat, gminy 
nie nie jdacą za ubogich chorych, gdyż na podstawie 
ustawy z dnia 6. stycznia 1875 r. (dz. u. kr. nr. 7. 
ogłoszony IG. stycznia 1875 r.) koszta leczenia ubo­
gich ehoryeh w publicznych szpitalach ponosi fundusz 
krajowy w całości za przynależnych do król. Galicyi 
i Lodomeryi z W. K. Krakowskiem. W 1898 r. ua 
sam e koszta leczenia ubogich chorych wydano 1,250.002 
zl. w. a. z wydatkami na leki podczas epidemii i ua 
zasiłki dla zakładów leczniczych 1 ,395 .954  zl. w, a. 
z budżetu rocznego 8 ,400 .000  zl.

K a s y n o  u r z ę d n i c z e  zawiązało się we Lw o­
wie. Brak takiego kasyna odczuwała bardzo znaczna 
część urzędników, która po całodziennej żmudnej pra­
cy nie miała dotąd schroniska, gdzieby w zapomnie­
niu o codziennych kłopotach, swobodnie, bez krępow a­
nia się i bez przekroczenia domowego budżetu, przy­
je m n ą  i pożyteczną rozrywkę tak dla siebie, ja k  i 
swych rodzin znaleźć mogła. Ponieważ wybory do w y­
działu kasynowego odbyć się m ają  już 17 bm. o go­
dzinie 7 wieczór w lokalu kasynowym przy ul. Ko­
ściuszki 1. 10, przeto, aby w wydziale wszelkie dyka- 
sterye urzędnicze mogły być zastąpione, komitet zaprasza 
ogól urzędników do wzięcia udziału w walnem zgroma­
dzeniu, z tern, że zapisy na członków przyjmuje tamże 
codzień od g. 6 — 8 wieczór.

K o m e d y a  p r z e d  s ą d  ;m .  P ierw sza audycu- 
cya sądowa w spraw ie autorstwa komedyi „Doktor 
na ra ty “ odbędzie się 21 bm. o godzinie 9 runo. 
Oskarżony jnzez p. Rubinfeld-Rubińskiego miody lekarz 
i ii terat, ukrywający się j)o?i pseudonimem „J. Erski" 
będzie broniony przez znakomitego obrońcą dra  Aszke- 
nnzoffo. Cbarakterystycznem jest, że zanun jeszcze 
komedya ujrzała światło dzienne, p. Rubiński ocenił 
jej wartość na 3001) koron i żąda tyle „odszkodowa­
n ia '1. Pewien niesmak budzi fakt, że spór literacki od­
dany został do rozstrzygnięcia sądowi, gdy była inna, 
stosowniejsza w danym wypadku droga —  sądu ko­
leżeńskiego.

,,€rwiazda“ lwowska została stowarzyszeniom 
socyalistyeznem —  ponieważ w sali jej przemawiał 
Daszyński! Do takiej mądrej konkluzyi doszedł tutejszy 
organ jezuicki, który pisząc o udzieleniu sali „Gwia­
zdy" wyboieoin z kola. drobnych przemysłowców pisze: 
„To była przykra niespodzianka dla nas, gdyż przy­
wykliśmy uważać lwowską „Gwiazdę" za s towarzysze­
nie katolickie i patryotyczne, a teraz zarząd „Gwiazdy" 
oddając swój gmach na usługi p. Daszyńskiego, n a ra ­
ził to towarzystwo na podejrzenie, iż ono przechodzi 
pod wpływ socyalistów". P y tan ie ,  gdzie mieli w re ­
zultacie obrabować ci biedni wyborcy? W ratuszu .nic 
wolno, w „Gwieździe" niepatryotycznie i nie po kato­
licku. Najlepiej, gdyby w c a l e  nie zbierali się i nie 
zastanawiali nad polożemcm kraju. Toby się dopiero 
podobało naszym puszczykom !

Z Towarzystwa politechnicznego. Wczo­
rajsze zebranie tygodniowe wypełnił dalszy ciąg wy­
kładu inżyniera p. Bodaszowskiego „O teoryi ruchu 
wody

Prelekeya zwabiła do sali posiedzeń liczne grono 
słuchaczy.

Wykład skończy się dopiero na nnjbliższem ze­
braniu tygodniowem. na którem prelegent, na podsta-

K r o l o w ą  w s z y s t l c i c f i  p r o d u k t ó w  z a o z o w y o n  O f c z s p r z e c z m e  Q u a k e r  O a t s .
T e n  środeic odżywczy jmlecają ta k ż e  usilnie lekarze ,  a  re g u la rn ie  używ any  okazu je  się ono 
niejako b łogosław ieństw em  w odżyw ianiu  dzieci, d c r ju ą c y c h  na  żo łądek  chorych n a  n e rw y  i tda  
Quaker Oats u z y s .u je  się p rzz  w y łu sk a n ie  na j lep szeg o  am ery k ań sk ieg o  ow sa i zaw ic i-, 

oprócz innych poyteeznycli w łasności p rzesz ło  16 prc. b ia łk a

leży przedstawić przynajmniej 50 w yrażeń polskich na 
pojęcia, zestawione w sjdsie wyrazów konkursowych.

2) Spis wyrazów konkursowych, dołączony do 
nr. 6 P rzeglądu Technicznego , otizymać również mo­
żna w redakcyi P rzeglądu  (Krakowskie Przedm ie­
ście 8G).

3) Komisya, sądząca z każdej listy, nadesłanej 
na konkurs, a zaw ierającej więcej, niż 50 wyrazów, 
oznacza 50 względnie najlepszych i tak oznaczone kom­
plety 50-wyrazowe podaje porównawczej ocenie.

4) Za względnie najlepszy komplet 50 wyrazów 
będzie przyznaną nagroda 200 rubli.

5) Za każde najlepsze a bezwzględnie dobre wy­
rażenie polskie, podane na  jedno z pierwszych pięciu 
słów spisu, nr. 1, 2, 3, 4, 5, przyznane będą nagrody 
nas tępu jące :  za nr. 1 rubli 40, za nr. 2 rubli 30, za 
nr. 3, 4 i 5 po 10 rubli. Gdyby na słowa, w ymie­
nione w tym punkcie, nie nadesłano bezwzględnie do­
brych wyrażeń, nagroda 100 rubli będzńe podzielona, 
według uznania komisyi sądzącej i przyznana za inne 
bezwzględnie dobre w yrażenia polskie, podane ua po­
jęcia, zawarte w spisie wyrazów konkursowych.

" 6) O trzymujący nagrodę 200  rubli nie traci p ra­
wa i do innych nagród.

7) Wyrażenia ua konkurs nadsyłać należy do 
redakcyi Przeglądu Technicznego do dnia 1 m aja  
1900 r. do godz. 9 wieczorem.

8) Wyrażenia te w|iisać należy na  listę, zawie­
ra jącą  spis wyrazów konkursowych, obok odpowiednich 
wyrażeń, podanych w języku obcym.

9) Wynik konkursu ogłoszony będzie nie później, 
ja k  w lipcu rb.

10) Wszystkie wyrażenia, nadesłane na konkurs 
czy to nagrodzoue, czy nienagrodzoue, s ta ją  się wła­
snością ogółu i autorowie zrzekają  się wszelkich do 
nich jiretensyj, za wyłączeniem przyznanych im nagród, 
a  na  żądanie i podania wzmianki autorstwa.

11) Lista wyrazów, nadesłana 1111 konkurs w za- 
pieczętowanej kopercie, winna być zaopatrzona w godto 
i pod tern samem godłem dołączona koperta zapieczę­
towana, zawierająca nazwisko i adres autora.

12) Ty lico koperty otrzymujących nagrody będą 
o tw ie rane:  reszta kopert ulegnie zniszczeniu przez ico- 
misyę sądzącą, bez ich o twarcia po ujńywie miesiąca 
od daty przyznania nagiód, o ile autor nie zaząda 
zwrotu swej koperty na zasadzie kwitu, otrzymanego 
|)rz.y składaniu pracy, lub w razie żądania wzmianki 
o autorstwie, nie upoważni do otwarcia koperty, klailąe 
z góry odpowiedni napis na kopercie.

13) Komisya sądząca składać się będzie z techni­
ków i językoznawcy, uproszonych przez redakcyę P rze­
glądu Technicznego.

14) Skład komisyi sądzącej ogłoszony będzie 
w Przeglądzie  przed rozpoczęciem oceny.

15) Rezultat konkursu oraz spis wszystkich w y­
rażeń, uznanych za najlepsze, tak nagrodzonych, jak  
uieiiygiodzoii.yeh, ogłoszony będzie w Przeglądzie , 
z zaznaczeniem au tors twa nagrodzonych, a uienagro- 
dzonyeh, o ile autor wyraził na to swą zgodę.

W sprawie nowego teatru.
A

W d.yskusyi, przeiirowmdzoncj na poniedziałku- 
wetn posiedzeniu Rady miejskiej nad sjirawą nowego 
teatru , okazało się, żo zwalczany przez nas |>rojekt 
p. d ra  Ciesielskiego jako w r ę c z  n i e w y k o n a l n y ,  
zbyt skomplikowany, a natom iast zbudowany na zu­
pełnie dowoinem zestawieniu cyfr lozrliodii i jirz.y- 
chodu —  zaledwie kilku liczy zwolenników, nato­
miast ma wszelkie szanse powodzenia pośredni wnio­
sek wirejirezydenta MichaIskiego, z poprawką radne­
go dra  Lowenst.eina. Wniosek zgadza się najzupeł­
niej z projektem, podanym przez Słowo Polskie w nu­
merze z 5 lutego b. r. Brzmi on w naszej s ty ­
lizacji :

„ O d d a ć  t e a t r  w d r o d z e  ko  1 1  k u r s  1 1  u u. j- 
w i ę c e j  o d j> o w i e d 1 1 i o 1 1 1  u |> r z e d s 1 ę hi  o r •* y 
z a s t r z o (1 z <11 a g 1 1 1  i 1 1 y 1 1 1  i a s t a L  w o w a 3 0 % 
c z y s t e g o  d o o b o d u  t  y t u ł e m c z y 1 1 s z u d z i e r- 
ż a. tv 1 1 e g  o z t e r n  j e d n a k ,  ż e  d o  cli ó d  t e n  n i c  
m o ż e  b y ć  n i ż s z y  n a d  20 000 z ł r . , k t ó r ą  t o  
k w o t ę  d z i e r ż  a w c a  m i a s t u  g w a r a 1 1 1 u j  e , 
z a s t r z e d z  d l a  m i a s t a  w s z e l k i e  p r a w a  
k o n t r o l i  k s i ą ż e k ,  l e c z  z o s t a w i ć  p r z e d ­
s i ę b i o r c y  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a  
w d z i a l e  a d m i n i s t r a c y j n y  in“.

Zupełnie identyczny jest  wniosek p. Michal­
skiego, różni się tylko w końcowym ustępie, gdzie 
wnioskodawca chce utrzymać się na stanowisku dra 
Ciesielskiego co do ustanowienia miejskich luukcyo- 
naryuszów na posadacli buchaltera  i kasyera.

Dr. Lowmnstein godzi się natomiast d o s ł o ­
w n i e  z naszym wnioskiem i w świetnie umotywo­
wanych wywodach, przedstawił Kadzie sprawę z na j­
drobniejszymi szczegółami.

Wobec nastroju, jaki się już objawił na ponie­
działkowym posiedzeniu, można |irzyjąć za fakt do­
konany, że wmiosek ten uzyska jednomyślne zatwier­
dzenie pełnej Rady, a tcnisamcm rozwieje niesłusznie 
tam rzucane podejrzenie, jakoby Słowo Polskie agi- 
towmlo na rzecz jakiegoś z góry upatrzonego kan­
dydata.
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wie wyjaśnień, wysnuje sw ą nowo. tooryę i w ykaże jej 
korzyści.

K a p r y s y .  Dziś znowu zimo. Kilkanaście osta­
tnich dni byio szeregiem prawdziwych kaprysów natu­
ry. Przedwczoraj jeszcze term om etr  wskazywał -j-9°R., 
co w lutym należy do rzadkich zjawisk, wczoraj spadł 
nagle na  —j— 2° R.. a dziś na  -j- 1°R- Od rana  Jeży 
śnieg.

Linia telefoniczna do W iednia ciągle j e ­
szcze (godz. 2) przerwana, tyiu razem między P rzem y­
ślem a Rzeszowem. Z tego powodu depesz telefoni­
cznych dziś nie podajemy.

Kronika krajowa.
f  Teofil Ziembicki. W Krakowie um arł po 

krótkiej chorobie znany literat, profesor gimnazyum 
św. Anny, dr. Teofil Ziembicki (Ziemba). Urodzony 
27. m arca  1847 w Jaryczowie w Galicyi, kształcił 
się we Lwowie i tam uzyskał w r. 18G9 stopień 
doktora filozofii. W r. 1871 w m arcu złożył egzamin 
nauczycielski w K rakow ie i został w m aju  mianowany 
zastępcą nauczyciela w gimnazyum św. Anny. W rok 
potem m ianow any rzeczywistym nauczycielem w tym 
zakładzie, pracował w nim odtąd nieprzerwanie aż 
do śmiorci, należąc nietylko do najstarszych członków 
grona, ale będąc jedynym , który tego zakładu nie 
opuszczał.

Równocześnie z otrzymaniem posady nauczyciel­
skiej habilitował się w uniwersytecie Jagiellońskim do 
historyi filozofii i z przerwam i był na  tern polu czynny 
aż do zgonu, uzyskawszy przed trzem a la ty  tytuł nad­
zwyczajnego profesora. W gimnazyum oprócz p rope­
deutyki filozofii uczył języka, i l i teratury polskiej z po­
wodzeniem. W uznaniu zasług uzyskał w r. 1898 tytuł 
radcy szkolnego.

Czynny był bardzo na  polu literackiem. Oprócz 
rozpraw z zakresu  filozofii znana je s t  jego „Estetyka 
poezyi* i- liczue rozpraw y z życia Mickiewicza, któremi 
przygotował grunt późniejszym pisarzom.

Szkoła wyznaniowa. Stronnictwo „katolicko- 
narodowe “ urządziło w Tarnowie nnmifcstacyę na  rzecz 
szkoły wyznaniowej. Klery kałom naszym pachnie taka 
szkoła, więc wytężyli wszystkie siły, aby demonstra- 
eya wypadła okazale —  i zebrali 400  osób, robotników 
i włościan, między którymi byli jednak  także ludowcy 
i socyaliści. Po oddaniu hołdu biskupowi Łobosowi za 
jego wiekomue „kurendy" ,  zabrał głos ks. Ż y  g u l  i li­
s k i  i począł udowodnić konieczność zaprowadzenia 
szkół wyznaniowych.

Na wstępie powiedział,  że nauczyciele w Galicyi 
s ą  s k r ę p o w a n i  i u s t r u k e y a m i  o b o w i ą z u j ą -  
c o m i  i bezsilni wobec z a m a c h ó w  (!!!) ze strony 
żywiołów wrogich kościołowi. Na dowód przytoczył 
niektóre „drastyczne* przykłady, zaczerpnięte ze szkół 
tarnowskich,
V-..-. Niedawno było przepełnienie uczennicami w  j e ­
dnej klasie szkoły żeńskiej. D yrektorka w ten sposób 
p o rad z i ła : sobie, i że kazała rozdzielić klasę na  dwie 

iczęści, przyczem o d ł ą c z o n o  GO d z i e w c z ą t  k a t o ­
l i c k i c h  o d  ż y d o w s k i c h ,  k tórych także było tyleż. 
(Powstał tedy gwałt, w skutek  czego trzeba byio pomię- 
szać znowu dziewczęta katolickie z żydowskiemi. I to  
b y ł o  p o l i c z k i e m  d l a  o g ó ł u  k a t o l i c k i e g o .

Następny f ak t :  Na jednej z kouferencyj nauczy­
cielskich i  okręgowych zapytał nauczyciel inspektora 
szkolnego, czy powinno się dozwalać uczniom żydow­
skim przychodzić w berlitkach, gdyż właśnie w  jego 
klasie tego rodzaju wypadek się zdarzył. Inspektor 
odpowiedział, że nie można uczniom żydowskim zabra­
niać przychodzenia w berlitkach do szkoły, ponieważ 
trzeba uszanować ich uczucia religijne. I  t a k ż e  t o  
j e s t  p o l i c z k i e m  d l a  k a t o l i k ó w .

Dalszy f a k t : P rzed paschą zażądał katecheta  ży­
dowski . . .

Glosy oburzenia: To nie może być! Niesłychane 
rzeczy. Żyd k a tec h e tą ?  Ależ to okropny wstyd dla 
n a s ! (Wielka w rzaw a na  sali. Przewodniczący dzwoni).

Ks. dr. Zyguiiński: Powtarzam , katecheta  ży­
dowski, ponieważ tak  icii ustawy szkolne mianują. 
Otóż taki katecheta  żydowski zażądał od dyrekcyi 
szkoły, ażeby przed paschą wymyto s ta rannie  podłogi. 
Naturalnie, że temu żądaniu, co najmniej oryginalne­
mu, dyrekeya odmówiła, podając za powód odmowy, 
brak  funduszów na  mycie. Pomimo togo katecheta ży­
dowski wezwał do składek uczennice żydowskie i za 
zebrane pieniądze, kazał wymyć wszystkie podłogi. 
I  t o  r ó w n i e ż  j e s t  p o l i c z k i e m  d l a  n a s .

W szystkie te  „ p o l i c z k i "  powtarzamy dosłownie 
za R uchem  katolickim, bez żadnych komentarzy, jako 
k u r y o z a ,  którym nic równego wyinyśleó niepodobna. 
I c i  l u d z i e  p r a g n ą  z b a w i ć  s p o ł e c z e ń s t w o !

Doktorat. P an Ozyasz Rappaport ze Stryja, 
o trzymał na  uniwersytecie wiedeńskim stopień doktora 
wszech nauk  lekarskich.

Niepoprawni. Brzozowski i Monczyn, wycho- 
wańcy „Brygidek*, pierwszy 6 razy, a  drugi 4 razy 
za zbrodnię kradzieży karany, zawarli w  Przem yślu  ci­
chą spółkę do nabyw ania  sposobem darmyin ruchomo­
ści, pozostającycli pod kluczem. We wrześniu i paź­
dzierniku r. 1899 odwiedzili najp ierw  w nocy k a s j e r a  
Mokrzyckiego w  Pawłosiowic i zabrali z dwóch szaf  
suknie, fu tra  i bieliznę 1 czncj wartości 326  zł., n a ­
stępnie rozbili u uadleśu;czego Litwińskiego w Korze-

nicy biurko, gdzie znaleźli różne kosztowności oszaco­
wane na 326 zł. Oprócz tego Brzozowski skrad ł futro 
i żupan jedwabny. Całą swą zdobycz ulokowali Brzo­
zowski i Monczyn u Sternkikersi, handlarza w  Oleszy­
cach. Żandnrmerya jednak  miała tych fachowców na 
oku i gdy o tych znacznych kradzieżach rozeszła się 
wieść w okolicy, przyaresztowała Monczyna i Brzozow­
skiego wraz z Sternkikerem. Brzozowski i Monczyn 
przy rozprawie przed trybunałem przysięgłych przy­
znają się częściowo przed przewodniczącym radcą sądu 
krajowego p. Seidlerem-Wiślańskim do winy, tylko 
Monczyn przeczy, by współdziałał z Brzozowskim w k ra ­
dzieży, popełnionej na  szkodę Litwińskiego. Brzozow­
ski, jako  dobry kolega, oświadcza, że kosztowności Li­
twińskiego przyswoił sobie jak iś  nieznajomy, który go 
prosił, aby zegarki, broszki i pierścionki ze złota sprze­
dał komuś zaufauemn. Sternkiker pragnie złożyć przy­
sięgę na to, że Brzozowski podrzucił m u suknie i pre- 
cyozy, bo m a złość n a  niego. Przysięgli mimo w ywo­
dów obrońców pp. d ra  Bleiehera, Fedorowicza i W a­
cława W. Regera  przychylili się do wniosku p rokura­
tora Schalya i potwierdzili zadune im pytania co do 
winy podsądnych w  kierunku zbrodni kradzieży. T ry ­
bunat skazu! za to Brzozowskiego n a  la t  3, Monczyna 
na  lat 2, a S ternk ikera  na 1 rok ciężkiego więzienia. 
Skazani przyjęli w yrok z widocznem zadowoleniem.

Z ziem polskich.
Aresztowany pod zarzutem  zdrady sta­

nu, Witold Leitgeber,  liczy około 30 lat i je s t  człon­
kiem poważanej rodziny poznańskiej, zajmującej przo­
dujące stanowisko wśród obywatelstwa i kupców po­
znańskich. Ojciec jego ,  Mieczysław Leitgeber,  założył 
i przez długi szereg  la t prowadził k s ięgarn ię ,  wydał 
wiele cennych wydawnictw , a znany był także jako 
zdolny pisarz ludowy, piszący pod pseudonimem „Mie­
czysław z Poznania". Obecnie księgarnia ta, oraz dru­
karn ia  nałoży do s try ja  oskarżonego, p. Ja ro s ław a  Leit- 
gobera. P. Witold Leitgeber, po ukończeniu gimnazyum, 
poświęcił się także k s ięgars tw u; pracował kolejno 
u s try ja  swego w Poznauiu, u Altenberga we Lwowie 
i u Benzigera w  Eiusiedelu w Szwajcaryi,  w końcu 
zaś był dyrektorem  filii B enzigera  w Kolonii. P rz e ­
bywając na  obczyźnie brał żywy udział w życiu wy­
chodźców polskich w  Rapperswylu, w Zurychu i Kolo­
nii, w  którem to ostatniem mieście piastował godność 
p rezesa stowarzyszenia polskiego „Skała*. Na obcho­
dach narodowych w tych miastach  wygłaszał odczyty, 
tchuące gorącym patryotyzmem. Odbywszy liczne po­
dróże po Szwajcaryi,  F raucyi i Włoszech, z których 
remm isccncye spotykamy w wydanych przez niego 
dwóch tomikach poczyj, przed trzem a laty wrócił do 
k ra ju  i osiadł w Poznańskiem , w Ostrowie. Założył 
tam  k s ię g a rn ię , drukarnię oraz pismo Gazetę Ostrów- 
slią , będącą organem pogranicza śląskiego. P. Leit­
geber próbował także sił swoich na  niwie d ram a­
tycznej, a  jeden  z jego utworów grany  był na  scenie 
poznańskiej.

Zapislci literackie i artystyczne.
„Siovanski prehled*, wychodzący w  Pradze 

czeskiej,  w ostatnim numerze zamieścił rzecz p. Wła­
dysława Mickiewicza „O Karolinie Jaen isch" .  Je s t  to 
przyczynek do s tosunku Adama Mickiewicza do p. J a e ­
nisch, mianowicie list, nap isany  po francusku w formie 
humorystycznej p. t . : „P ierw szy biuletyn wielkiej a r ­
maty. D an  na  polu szaeiiowem w  dniu 2G m arca 
r. 1 8 2 7 “ . Wiadomo, że zm arła  w  dniu 14 grudnia 
r. 1893, jako 83-ietuia sta ruszka ,  p. Jaen isch  kazała 
sobie włożyć do trum ny garnuszek  z gliny palonej, 
otrzymany w darze od A. Mickiewicza, a z innych pa­
miątek przekazała synowi wieszcza, Władysławowi, 
rysunek Orłowskiego, kopię z portretu A. Mickiewicza 
z obrazu Wańkowicza i pierścionek, darow any je j przez 
wieszcza.

Niewdzięczny. P. Kazimierz Tetm ajer ,  ulubie­
niec dam, wywdzięcza się pici nadobnej nas tępującym  
wierszem, ogłoszonym w jednodniówce literatów w ar­
szawskich, wydanej świeżo p. t. „Sami sob ie" :

Nie szukaj więcej, niż chcą ,  by szukano ;
Bierz, co dać m o g ą , lecz nie żądaj nic.
Czucie kobiety je s t  d y m e n  i p i a n ą :
Jej chęć je s t  zwodna, ja k  w yraz je j  lic.
Nigdy nie poznasz, czein ona się w zrusza :
F ra k  ją  w geniuszu wzruszy, w g ł u p c u  d u s z a .  
Dziś to je s t  niczem, w  czem wczoraj był świat,
Co wczoraj pyłem, dziś najw iększą  z strat .
Sfinks n iezbadany —  lecz tem się odróżnia,
Źo w sfinksie ta jń  jest,  a w k o b i e c i e  p r ó ż n i a . . .

I tak  dalej —  i tak  dalej.
Oskarżenie nie je s t  ani nowe, ani głębokie, ale 

za to je s t  niewdzięczne. Coby robił n ie jeden  z „na­
szych sympatycznych" i „naszych w ybitnych" wie­
szczów, gdyby mu kobiety nie wiły laurów ?

„Jak liście...* W Medyolanie na  scenie teatru  
„Manzoni* wystawiono w tych  dniach po raz pierwszy 
nową sztukę Giacosy p. t.: „ J a k  liście,..* Treścią d ra­
matu są  dzieje rodziny zbankrutow anego bogatego 
bankiera, której członkowie, z w yjątk iem  ojca, nie­
zdolni do pracy, pozbawieni woli i charak teru ,  ja k  
liście, uniesione przez wicher, porwani prądem losu, 
giną. Tem at sztuki nienowy, ' le c z  wartość dram atu

polega na wiernem odbiciu życia, bardzo ożywionej 
akcyi i uderzających p raw dą charakterów  postaci. 
Publiczność przyjęła sztukę z zapałem, a krytyka 
z wielkiem uznaniem.

W iktor Bersezio. W Turynie zmarł na  influ­
encę Wiktor Bersezio, najpopularniejszy ze współcze­
snych pisarzów piemonckich. Koinedya jego pisana 
narzeczem p. t. „ L e  miserie d ’mousie T ravet‘l stała 
się taka popularna, że nazwisko bohatera  tytułowego 
nadają  dziś we Włoszech wszystkim źle płatnym niż­
szym urzędnikom. W ostatnich latach życia zwrócił się 
Bersezio do romansu i historyi,  a ostatniem jego dzie­
łom była autobiografia, którą drukuje obecnie turyńska 
Gazzetta ciel popolo■ Talent zmarłego w niewielu j e ­
go dziełach mógł się rozwinąć w całej pełni, gdyż, 
wobec nędznych honoraryów literackich we Włoszech, 
musiał pisać jaknajw ięce j i z pośpiechem, by módz 
żyć przyzwoicie. Zmarł, przeżywszy lat 70, a literacki 
dorobek jego obejmuje około 150 tomów.

   ■>
R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
N a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada adm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct. marki.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y g  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 1 7 .

f k  a d n i i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożono na pomnik Adama 
Mickiewicza z  groszowych składek wychowanków Zakładu miej­
skiego sierót 6 koron.

Z  K o l a  l i t e r a c k o  -  a r t y s t y c z n e g o .  Trzeci wieczór 
z tańcami odbędzie się w sobotę, dnia 17 b. m. Początek o go­
dzinie 9 wieczorem.

N a  w t o r k o w y  w i e c z ó r  na dochód stacyi ratunkowej 
i polikliniki są do sprzedania po 25 zir. dwie loże w sali k a sy ­
nowej, każda na 5 krzeseł. Bliższa wiadomość w biurze Kasyna- 
miejskiego.

„ W  P ó ł c i e n i u rt. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R O s­
s o w s k i  e g  o. (8° str. 254. — Cena 1 złr. 50 C t.)  — Tegoż a u ­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 .  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Z obcych stroc.
A dolf S&otschiid. W Paryżu zmarł w  77 roku 

baron Adolf Rotschild, oddawna już pędzący życie odo­
sobnione. Był on swego czasu szefem firmy w Neapolu 
i pozostał do końca wiernym sługą królów Ferdynanda 
II, i F ranc iszka  II. Burbonów andegaweńskich . Gdy 
królestwo obojga Sycylii zostało włączone do Włoch, 
barou zamieszkał w Paryżu, wybudował sobie wspa­
niały pałac w parku w Monceau. Jego salony, zaw ie­
rające arcydzieła sztuki, gromadziły wszystkich ludzi 
wybitnych. Można tam było spotkać francuskich ksią­
żąt krwi oraz przedstawicieli królewskich rodzin całej 
Europy. Rotschild odznaczał się miłosierdziem. Wiele 
gmin francuskich zawdzięcza mu odrestaurowanie sw o­
ich kościołów, budowę szkól, szpitalów, ochron. Co­
dziennie rozdawano w jego pałacu 1.500 fr. pomiędzy 
ubogich miasta  Paryża. W lasku Babińskim musiano 
utworzyć spec ja lny  kordon policyjny, aby zabezpieczać 
barona od żebraków, którzy go oblegali podczas jego 
przejażdżek, odbywanych często z byłą królową neapu- 
litańską. Genewa zawdzięcza zm arłem u założony przy 
uniwersytecie tam tejszym  iustytut oftalmiczny. Posiadał 
wspaniały zamek w Preguy, w pobliżu Genewy i po­
dejmował w nim parę razy cesarzowę austryacką Ba 
rou pozostawił 200 milionów franków, które przejdą' 
na jego rodzinę. Dzieci nie miał.

Johannesburg sprzedany za 3 0 0  fan­
tów. I ktoby uwierzył,  że miasto dyam eutowe Jolian- 
nesburg, cel pożądań dwu narodów, zostało przed laty 
trzydziestu nabyte za 300  funtów przez człowieka, który, 
rzecz tem dziwniejsza, nietylko nie zrobił kolosalnej 
fortuny n a  tym kupnie, lecz umarł w przytułku dla że-i 
braków. Człowiekiem tym był Jan  Outtorsou Pra tt .  Dzieje 
jego żywota mogłyby dostarczyć w ątku do sensacyjnej 
powieści. W czwartym dziesiątku bieżącego stulecia,-' 
jako młody chłopiec wywędrowuł do Kapa, przyjmował 
udział w wojnie przeciw Kafrom. Następnie bil się 
w kampanii krymskiej, znajdował się w szeregach, 
które sz turm owały do S ew astopo la ; ciężko ranny, prze­
leżał kilka miesięcy w  szpitalu w Skutari. Po wyzdro­
wieniu, wrócił do ojczyzny, ale nie długo zagrzał tam 
pola. Wyruszył do Indyj wraz z wojskami, wyslauemi 
dla poskromienia b u n tu ; dowodził b rygadą m arynarki,  
która się odznaczyła pod Luckuow, Delhi i Cawnporo. 
Tu spotkało go największe szczęście i największa nie­
dola: poślubił młodą dziewczynę, którą kochał od dzie­
c ińs tw a; po paru  latach wyprawił j ą  do kraju  z dwoj­
giem dzieci, ale wiozący ją  okręt rozbił się i zatonął. 
Z rozpaczy P ra t t  szukał pociechy w wojaczce. Bił się 
w Chinach pod dowództwem Gordona, potem znowu po­
wrócił do Indyj i spędził tam lat kilka w służbie rzą­
dowej. W drodze powrotnej do Anglii, zdjęty ciężką 
niemocą, musiał się zatrzymać w Cape Town, gdzie 
długo był pomiędzy życiem, a śmiercią. Wreszcie, od­
zyskawszy zdrowie, próbował hodowli bydła, lecz znowu 
pociągnęła go wojaczka. Pomagał rodakom w zwalcza-

! mywał oblężenie w Pretoryi. Lecz nie same tylko iu____  ■iimniwcw     ■■
"a 1  f ijj. W yśm ienitą WędaMMfclLę z pirem grochowem, 'poleca handel „pod Padmą"

J p P  ra" - ’  ...........    jak i wicie innych potraw wybornych, M W O  p ilK M e ń a  Z. Zadurowicza i Spółki
H s f i i e  i  baw sŁ sesS ifie , W im sa , na szklanki Lw óic, Akademicka, fi

niu Ztilów,, a gdy Boerowie zaczęli podnosić głowę, wy-
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cia patryotyczne skłaniały P ra t ta  do walki z Boerami. 
jNa rok przedtem kupił był trzydzieści mil kw adrato­
w ych  ziemi, leżącej pomiędzy dwiema odnogami rzeki 
Krokodylej i graniczącej z najbogatszemi kopalniami 
w Afryce Południowej. W parę lat potem w południowo- 
wschodniej części tej posiadłości miał wykw itnąć Jo- 
hunuesburg ; skarby leżały pod nim. Ale Pra tt  nic o 
jtein nie wiedział, nie zmieniłoby7 to postaci rzeczy. Po 
[ukończeniu wojny, gdy Boerowie zdobyli niepodległość, 
[kazano Prattowi złożyć przysięgę wierności Republice. 
'Odmówił; m a ją tek  jego w Transvaalu  został skonfisko­
wany. Przez długie la ta  czynił starania, by tę ziemię 
odzyskać, ale bezskutecznie. Wrócił wreszcie do Anglii, 
pozbawiony środków do życia, szuka! schronienia w przy­
tu łku  i tam zakończył swój żywot pełen przygód.

Trzy m ałżeństwa w świecie muzycznym, 
[Frankfurcki korespondent N . W. Tagblattu, donosi 
i o zamierzonym związku małżeńskim pomiędzy Józefem 
[Joachimem, a Nelli Melba, oraz że Gemm a Bellincioni 
jporzuca scenę, po odbyciu tournee artystycznej po Ro- 
jsyi, aby poślubić pewnego hrabiego włoskiego w Ge- 
fnui. Paulina Lucca, głośna ongi śpiewaczka, wstępuje 
iw związki małżeńskie ze śpiewakiem operowym, p. 
iForsteuem, m ającym  la t 37. Lucca m a lat 56. Różnica 
wieku między przyszłymi małżonkami nie je s t  zatem 
tak  wielką, ja k  między Adeliną Patti,  a jej mężem, 
który miał la t  23, gdy poślubił „wiecznie m lodą“ , 
również 5G letnią div§.

R o zm a ito śc i
Przewóz ratusza koleją Żelazną. Mie­

szkańcy h rabstw a Boxbutte, w stanie Nebraska, znale­
źli się przed niedawnym czasem wohea trudnego do 
rozwiązauia zadania. L w a  tamtejsze m iasteczka Hem- 
mingford i Alliauce, choć odległe od siebie o 29 ktlo- 
[metrów, stanowią jeduę tylko gminę, posiadają za tem  
■tylko jeden  gmach ratusza. Ratusz ten stał w Hem- 
[mingford, które dawniejszymi czasy było większą miej- 
iscowośeią, lecz z biegiem lat podupadło, podczas gdy 
[Alliauce rozwinęło się niepomiernie. Okazała się zatem 
■tamże konieczna potrzeba budynku gminnego. Co tu 
[w tym wypadku robić? Budować w Alliauce nowy ra ­
tusz kosztem 150,000 k., podczas gdy się ma w Hem- 
imiugford nieużytecznie s fojący dom, nie przypadało do 
[gustu praktycznym mieszkańcom Boxbuttc. Postauowio- 
iuo więc ratusz z Hemmingford przenieść do Alliauce i 
[oddać tę  robotę przedsiębiorstwu, trudniącem u się t r a n s ­
portem domów. Zawarto dotyczącą um ow ę i p rzeds ię ­
biorstwo wzięło się do dzieła. Lecz okazało się nie­
s te ty ,  że przyrządy i przybory pociągowe i przewozo- 
,\ve przedsiębiorstwa były niedostateczne i za słabe, 
[firma więc była zadowolona, gdy ją  bezkarnie zwol- 
[uiouo z kontraktu.

S praw a je d n ak  stanęła  znowu tam, gdzie by ła  
Jpoprzednio i ojcowie m iasta  uchwalili , że gm ina  m a 
jzlożyć pieniądze na  budowę nowego ratusza. Do gminy 
inależy jednak  i Towarzystwo kolei B urling ton  and  
lM issouri, łącząca oba wspomniane miasteczka, n a  nią 
przypadłby zatem  największy udział konkurencyjny. 
.Naczelny więc dyrektor tejże kolei uważał za stoso­
w n e  zamiast, aby tak  gmina, j a k  i Towarzystwo kolei 
[ponosiły znaczne wydatki, zaproponować dla obu stron 
[korzyść przynoszący układ. Ofiarował ou bowiem imie­
niem kolei przewiezienia ra tusza  do Alliance, jeżeli gmi- 
,na zapłaci koszta przewozu według zwykłej taryfy od 
,całej wagi ra tusza .  Mógł on tern łacniej za ryzykow ać 
;to, gdyż t ra sa  kolejowa w tern miejscu idzie przez ró­
w ninę i nie ma tam ani wielkich nasypów, ani p rze­
kopów.
! Warunki gm ina przy ję ła ;  podniesiono dom, m a­
jący 14 metrów szerokości, 18 długości i 1 8 '/a m e­
trów  szerokości, podłożono umyślnie skonstruowany po­
m ost i załadowano go na cztery o twarte  wagony, t. zw. 
lovries, z których każdy mógł dźwigać ładunek 30 ton 
(30 tysięcy kilometrów). Że jednak  tor kolejowy m a 3 
i  pól m etra  szerokości, a budynek  ma 14 m., więc 
[najtrudniejszą częścią zadania było także umocowanie 
tegoż, aby się nie kołysał i nie mógł na bok przewró­
cić. Uskuteczniono to w ten  sposób, iż bezpośrednio 
przed i za wagonami dźwigającymi dom, ustawiono po 
dw a wagony ładowane węglami, każdy po 30 ton, i 
z tym  balastem połączono dom siłnemi linami. Pociąg 
puszył i przewiózł bez żadnej przeszkody dom na no­
we miejsce przeznaczenia.

Czytelników niedowierzających temu, odsyłamy 
do Nru o fachowego pisma D ie lieform , poświęconego 
[postępom techniki przewozowej, z którego tę  wiado- 
[mość czerpiemy, a które zamieszcza nadto ilustracyę, 
p rzedstawiającą widok pociągu z naładowanym już do­
m em  według zdjęcia fotograficznego.

T ytuły papieża. Rocznik Kościoła katolickiego 
n a  r. 1900 O arantia Cattolica podaje następujące ty­
tu ły  pap ieża: „Leon XIII., biskup rzymski, namiestnik 
Jezusa  Chrystusa, nas tępca księcia apostołów, naczelny 
arcykapłan Kościoła powszechnego, patryarcha Zachodu, 
p rym as Włoch, arcybiskup i metropolita prowiucyi rzym­
skiej,  w ładca posiadłości doczesnych świętego Kościoła 
rzymskiego".
i Sześciu współautorów. W Londynie nadzwy- 
iczajuem powodzeniem cieszy się obecnie wodewil p. t. 
[„The Messenger B oy“ , na  który złożyło się aż sześciu 
■autorów; libretto napisali Jakób T. T auuer  i Alfred 
jMarray, kuplety Adrvau Ross i Perey G reeubank a m u­
zykę Ivan Caryll i Lioucl Mouekton. Treści do wode­
wilu dostarczyła moda, która niedawno g rasow ała  
w Londynie: posyłania listów do Ameryki, zamiast po­
cztą, przez specyulnego posłańca. Otóż bohater  sztuki 
wysłany został z listom do Kairu, a po drodze spoty­

kają  go różne przygody. Akt drugi rozegrywa się 
w Egipcie. Sztuka, posiadająca wartość aktualną, a r ty ­
styczną zaś małą, ściąga codziennie tłumy do teatru.

Ubiory ludu polskiego. W arszawski K u -  
ryer P olski zamieszcza nas tępujące p ism o : Szanowny 
R ed ak to rze ! W odezwie komisyi antropologicznej Aka­
demii umiejętności w Krakowie, komisya ta, zwracając 
się do życzliwych ziomków z prośbą o nadsyłanie fo­
tografii kolorowanych ubiorów ludu naszego, objaśnia, 
że posiadane przez nią fotograficzne zbiory przedsta­
wiają przeważnie lud podolski, pokucki łub huculski 
i w małej liczbie krakow sk i;  z innych zaś stron nie 
m a prawie ani jednego wizerunku. Pokazuje się stąd, 
że wzmiankowanej komisyi nie znane je s t  wydawnictwo 
paryskie u L em erciera  (zdaje się z la t  czterdziestych) 
seryi wizerunków, pod tytułem Costuimes Polonais, 
przedstawiających typy i kostyumy, a naw et w  małej 
cząstce sprzęty, rysowane z natury  przez ówczesnych 
wychowańców b. szkoły sztuk pięknych, przeważnie 
czcigodnego, nestora już dziś, Gersona, odbitych lito­
graficznie i s tarannie kolorowanych w pracowni pary­
skiej Lemereiera, wielkości (tło samych wizerunków) 
18 [X( 22 cm.

Posiadając 21 tycli fotografij (których może było 
wydanych i więcej), z uwagi, że nigdzie więcej nie 
zdarzyło mi się z niemi spotkać, a  więc, że są dziś 
rzadkością, uw ażam  za obowiązek donieść o tern 
i szczegółowo wymienić wszystkie wizerunki, rnia-
uowicie .*

o „Szlachta polska", grupa, osób 3, Gumińskiego.
2) „Mieszczanie lwowscy" ,osób 3, V

a 3) „Z okolic W arszawy" (włościanie) 2
4) „Macury" (bez pokaz, miejscowości) 3 Gersona.
5) „Mazury" „ 3
6) „Z okolic Tykocina" „ 3

u
»

‘ )
8)

» » » 
„ Płocka „

O
3

W
>1

9) „ Augustowa (Suwałk) 4
10) „ Suwałk (racz. Mary ampola) 4 n
U ) „Podlasie" 3 »
12, „Lublinianie" 4 n
13) „■ bez pok. wsi lub okol.) 4 n
14) „Z okolic Sandomierza" 3 )>
15) „K rakowiacy" (ogólne) 3 n
IG) „Z okolic K rakow a" (ogólne) 3 »
17) „W esele krakowskie" (ua  drugim

planie orszak) dwócli kouno Suchodolskiego
1S) „ Galicy anie" 3 Gersona.
19) Galicyjskie m azury" 3 Gumińskiego
20) „Z okolic Fleszowa" 2 »
21) „Z okolic Kurnika" 3

L u d w ik  Bogucki, b. inż. gubernialuy, emeryt.

0d adminiśtracyi.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten s os ób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio te k ę  
„ S ło w a  P o lsk ie g o “  złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", oraz powieść 
H. G. W ellsa p. t . : „Człowiek niewidzial­
ny". Obecnie drukujem y powieść Kazimierza 
Laskowskiego p. t. „Z rodu marzycieli".

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w najbliższym czasie w „B ib lio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o “  powieści: Rossowskiego, 
K uncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, Stan. Schnur - Pe- 
płowskiego „W ódz legionistów", z tłumaczeń 
zaś: Rellstaba, Panamarjowa, Gorkiego, May’a, 
M ikszatha i t. d.

p r e n u m e r a t o r o w i ®
© ś.S 'K V S2i s a j s ą  w y d a m  e  d o t y c S a c z a s  
t o m y  „ B ib lio te k i  S ło w a  P o lsk ie -  
go“.

Bliższe szczegóły w nagłówku.

Losy stanisławowskie.
Stanisławów, 15 lutego. Dziś odbyło się cią­

gnienie losów stanisławowskich. Nu nr. 19489 pudlu

główna wygrana w kwocie 18000 kor., na  nr. 1G327 
wygrana w kwocie 1200 koron, nu nr. 12473 i 6563 
wygranu po 300 koron, na nr. 24347, 1355, 34544, 
24870, 13495 i 12565 wygrana do 100 koron.

Strejki.
Pilzno, 15 lutego. Sytuacya dotąd niezmie­

niona, dziś odbędzie się narada  kierownika urzędu 
pojednawczego z przedstawicielami robotników w celu 
nakłonienia ich do podjęcia pracy na nowo.

W ojna A nglii z Transvaalem,
Londyn, 15 lutego. Generał Roberts te le ­

grafuje z obozu nad R ie t - r iy e r : Porucznik Hannay. 
w odległości lYs godz. drogi od rzeki Oranjc, m asze­
rując w kierunku do Ramah, s ta r ł  się z małym od­
działem nieprzyjacielskim i zmusił Bocrów do ucie­
czki, poczerń dotarł doRam ah. Anglicy stracili w tej 
potyczce 4  zabitych, 22 ranionych, 13 zaś żołnierzy 
uie odszukano.

General F rench  przeszedł 12 b. m. rzekę  Iłiet 
kolo Dekilsdrift.

Telegram  gen. R obertsa  z dnia 14 b. nr. dono­
si : Gen. F rench  przekroczył Modderriver koło Khp- 
drift i obsadził pagórki na północ od rzeki, zabrał 
on wiele zapasów żywności Boerów, a równocześnie 
zdobyły wojska angielskie dwa obozy Boerów.

V Tajemnicze zniknięcie.
Wiedeń, 15 lutego. Ojciec Michaliny Arate- 

równej, o której zniknięciu z k lasztoru  podaliśmy 
przed kilku dniami wiadomość, przybył tu w towa­
rzystwie siostrzeńca swego dra  Rosnera  z Krakowa 
i radcy miejskiego Steina, udał się do prezydenta 
ministrów Koerbera z prośbą o in te rw encję  i po­
moc. P rezyden t  ministrów oznajmił, że je s t  o ca lej 
sprawie dobrze poinformowany i że polecił namiest­
nictwu, aby mu dokładuie zdało relacyę.

Minister spodziewa się, żo policya krakowska 
spełni swą powinność, tembardzicj, że chodzi tu o 
kwestyę czystej ludzkości. Koerber pocieszał i uspo­
kaja ł zrozpaczonego ojca, k tóry udał się następnie 
w towarzystwie posła K arc isa  do ministra sprawie­
dliwości. Ten również przyrzekł sprawę wyświetlić 
i wyraził nadzieję, że władze uczynią, co do nich 
należy.

Rzym, 15 lutego. P rezydent ministrów ge­
nerał P e i l o u x  zachorował na influenzę.

Berlin, 15 lutego. Biuro W olfa donosi z Apii, 
że na uroczystość imieniu cesarza  niemieckiego wy­
słali Samuańczycy dwócli znacznych wodzów do kon­
sulatu  niemieckiego, oświadczając przez ich usła 
poddanie się pod panowanie niemieckie i wyrażając 
życzenia z powodu imicuin.

Petersburg, 15 lutego. W czoraj ukosiytuo- 
wało się tu zatwierdzone przez cara towarzystwo 
dla elektrycznych zakładów z kapitałem zakładowym 
6 milionów rubli.

W  t ę  i le  u ,  15 lutego Dziś o godzinie 12- mi nu; 50 
po południu notow ano: Murki niemieckie 118*15, Kenta mapiwa 
99*55, Węgierska renta koronowa 99*25, Akcye k tedy inue
236*60, Kieuylowe węgierskie J88*— , Bank anglo-ausDyjek 
124*50, Unionbuuk 160*—, Baiiuvcrci:i 136*25, l.neuricrhanK 
118*7u, Kolej pan. 1 3 8 — , Lombardy 25 80, KloenDiul — ■ —
Tow arzystw o akcyjne b r o n i  Aiccye tytoniowe 139 56 -\lpi-
ny 275'5U, Kima Muranyu 3 2 5 — , R.ager OOi —
Losy tureckie 125*50 na wrzes. Ruble 255*75, 2G-fiunków -- — 
Bodeii-CieaiL - *—, Trnmwaye —*— . Akcye gal. Bailku !lip.

Tenciencya wyczekująca.
B£efi"&AU* 15 lutego. O godzinie 12 m 5 noto\vam>: 

kredyty 286*75, Discoulo Co n mi audit 194 25.
Tendeucya słaba.
W i e t l o n ,  15 lutego. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę ? *87* do 7*88, pszenica nu maj czer­

wice 7*96 do 7*97, pszenica na jesień 8*07 do 8 08, z y u  
nu wiosnę 6*77 do 6 78, zyto na maj czerwiec — *— g o — z,)-
to na jesień 6*84 do 0*85, kukurydza na maj czeiwtcc 5*35 
do 5 56, kukurydza na czerwice lipiec — *---, kukurydza na li­
piec s»ei‘pien — *—, owies na wiosną 5*36 Uo 5 8 ovv!c-» na 
muj czerwiec 5*47 do 5*49, owies na jesion — * do *— , izsp:;< 
na styczeń i luty — *— do — , rw p a k  na sierpień i wrzesień 
12*50 do 12*60, olej rzepakowy ua styczeń kwiecień 32*50 
do 33 5u

Tendencya mdła.
Pada deszcz.

15 lutego. pszenica na kwiocitiń 1300 r 
7*69 do 7*70, na wrzesień 7*8S do 7*89, żyło ua pazdziom uł 
6 42 do 6*43, n a  kwiecień 1900 r 5*07 do 5 x 8 , owies na paź­
dziernik — *— do *—, na kwiecień 1300 t. 5*06 do ;>*07, Ku­
kurydza na muj 1900 r. 0*— do 0*—, rzepak na sierpień 1 «/G0 
r. 12*30 do 12 40

Ołerty um iarkowane.
Chęć kupna ograniczona.
Tendencya mdła.
Wietrzno i wilgotno.

Kroniczka z ostatniej chwili.
D zisiejszy „ w iek  XX." przynosi nas tępu­

jące ryciny: „Bal prasy" , według szkicu prof. Tadeusza 
Rybkowskiago, oraz podobizny włościan: J a n a  Łokietki 
i Wasyla Maruszczaka, odpowiadających właśnie przed 
lwowską ławą przysięgłych za zbrodnie morderstwa, 
rabunku i podpalenia.

Uniwersytet ludowy im. A. M ickiewi­
cza. Dzisiaj odbędzie się w ykład pani W. Libańskiej 
„Geografia historyczna dawnych ziem Polski" (z p rzed­
stawieniem obrazów świetlnych) w  sali stow. „Zgoda" 
ul. Łyczakow ska 1. 3 (oficyny) od g. 8— 9 wiecz.
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P o c a f c a  a n g i e l s k a .  Znaczna część urzędów 

pocztowy ci: w Londynie znajduje się w  sklepach pie­
karzy, kupców korzennych i t. ]>. Tam mały kącik, 
którego najczęściej dogląda kobieta, je s t  poświęcony 
snrawom pocztowym, te legrafowania, przekazom i po­
cztowej Kasie oszczędności. W ten sposób osiąga się 
z bardzo małym kosztem wielką ilość urzędów, ze zna­
czną wygodą dla stron. Naturalnie, źe oprócz tego je s t  
|w sam em  mieście i w każdem przedmieściu wielki rzą­
dowy gmach pocztowy. W szystkie te wielkie i małe 
'urzędy razem zarobiły w przeszłym roku dla kasy 
pańs tw a f i ,G 3 7 .0 T f u u tó w  szterlingów, jako czysty do- 
jchód z poczty. 8 .500 milionów przesyłek zostały dorę­
czone, z tego 2200  milionów listów. Zniżenie porta, 
Itak, że za 1 penny możua przesłać list ważący ćwierć 
funta, a tylko 10 fenigów kosztuje list do ludyi lub 
do Australii, nadzwyczajnie się do powiększenia do- 
c li o d u przyczyniło.

Karty  korespondencyjne nie są  w Anglii tak 
bardzo używane, j a k  up. w Niemczech, zawsze je d n a ­
kowoż przesiano ich 382 milionów. Być może,, że ta  
gałąź rozwinie się bardziej, gdy, ja k  to mii/ s“ ć się 
le raz ,  foiniut kar t  zostanie powiększony, choć w ogóle 
Auaiik nie iubi wystawiać na  widok publiczny swej 
korespondcucyi. Telegram ów było przesyłanycli 87 mil., 
za któro poczta dostała 2 ,500 .000  fuutów szterlingów, 
w przecięciu 60 fenigów za telegram.

Doskonale funkcyonująca i bardzo popularna g a ­
łąź służby pocztowej je s t  Kasa oszczędności, która 1 
m arca  1800 była urządzona przy 12.660 urzędach po­
cztowych. z wszelkimi możliwemi ułatwieniami co do 
wypłaty. Przy końcu roku 1899 było w tych kasach 
uczestników 7 ,500 .000  zo sum ą 123 .000 .000  f. sz. t. 
l i l a  załatwienia wszystkich tych czynności służy sztab 
urzędników w liczbie 159.942, z których 127.779 męż­
czyzn, a 32 .168 kobiet. Ptmsye ich wynoszą 7 3A mil. 
f. szt. W ynagrodzenie listonosza wynosi początkowo 
1 funt szt. tygodniowo, a z czasom postępuje stopnio­
wo do 2 f. szt. Oprócz tego są  datki noworoczne, nie­
raz w bogatej okolicy bardzo znaczne. Zarząd poczty 
chciał je  już dawno zakazać, ale oparli się tem u sami 
dający, chcąc zachować sobie tę sposobność okazania 
listonoszom swego zadowolenia.

£>ai»ssna młockarnia. Pew ien właściciel 
młockarni w obwodzie Autonne we Praucyi,  umieścił 
przy niej dowcipny przyrząd, za pomocą którego j e ­
dna cąęjść wymlócouego ziarna dostawała się do sk ry ­
tki w środku maszyny. W ynajm ując młockarnię sąsia­
dom do użytku, robił zatem podwójny na niej interes. 
Podstępna kradzież odkryła się przeszłej jesieni i wy­
nalazca, wraz ze sw ym  uczestniczącym w tej manipu- 
łacyi synom, został skazany n a  kilka la t więzienia.

Sjaaay naukowe, z kongresami naukowymi 
związane byw ają  obecnie coraz częściej w ystawy spe­
cja lne .  Tale np. jednocześnie z kongresem  balneologi­
cznym, który obradować m a we F rankfurc ie  nad Me- 
pein ou 8 do 18 marca, odbędzie się w ystaw a sani­
tarna. Na czele komitetu urządzającego stoi prof. dr. 
pey d e n  z Berlina. Podczas kongresu  m iędzynarodowe­
go zaś, który zebrać się m a  w  kwietniu w  Neapolu, 
dia obradowania nad sposobami leczenia gruźlicy, od- 
i fejp/ia  się w ystaw a l iyg ien iczna; urządzona w „ i  Ula 
'JSfazionale* nad morzem, dzielić się będzie n a  26 
k las  —  liygiena mieszkań, zwalczanie, malaryi, weuty- 
Jacya, oświetlenie, dezyufekeya, sport itd, i o tw arta  
zostanie wraz z kongresem  d. 18 kwietnia, a zam knię­
ta  27 t. m.

ział eKonomiczny,
Depesze

Za 100 lubii sr. 
Za 100 marek 
20-liauUówky

ii sndiowe z d. 15 b. m .
iSlurs lw ow ski

. płacą; 3 27- — 
58*50 
yoo

żądają: 123-12
08-30
o.e o

(B u lik  rolniczy we Lwowie). «
Lwów dnia 15 lutego.
Dziś notujemy za luO kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica golowa 14*60 do 20'—.Pszenica na terinina 14*— 

do 14*80. Zyto golowe 11*20 do 11*50. Zyto na terminu 
11*—do 11*20 Owies obrcczny 10*50 do 11*— Owies na termin 
;1Q*— do 10*50. Jęczmień pastewny 0"80 do 10*50. jęczmień 
po w y 12*— do 14'—. Kzepafc nowy 22*50 do 23*—. Lnwuika 
—*— do —*—. Groch pastewny 10*50 4o 12*—. (liodi 
,do gotowaniu 12*50 do 20*—. Wyka 11*— do 12*— Bobik l i ’ -  
do 1 2 —. Hieczku*—* do —’—. Kukurydza nowa—.— d o —' —. 
'Kukurydza stara —*80 do •—*—. Chmiel za 50 iciło 8Jł - 
do 100’—. Koniczyna czerwona 150*— do lfcO*—Koniczyna * i;ite 
400*— do 140*— .K oniczyna szwedzku 120*— do 170'— Tyjt Wu 
£0*— do CO.

Spirytus puilas Tarnopol 35*— do 36*50, na terminu 
36 — do o7* —.

Uwaga. Usposobienie co do pszenicy, mimo słabszych 
notowań targów zagranicznych lepsze, inne produktu notują się 
zmiennie, konicz celny poszukiwany.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 14 lutego.

P odrożen ie  esk o n tu  p ry w a tn eg o  w L ondyn ie  na  
:?,7s i w  B erl in ie  n a  3 7/s prc., n iemniej s ła b s z e  no ­
to w an ia  ta rg ó w  zag ran ic zn y c h  w płynęły  u jem nie  na  
t e n d e n c ję  tu te js z e j  g ie łdy. S p e k u la c ja  w róciła  do 
dawnej m etody  b ez u s ta n n e j  i b e z sk u te cz n e j  rezerw y ,  
obroty ,  szczególn ie  w e fe k ta c h  g łów nych, ze sz ły  do

m in im um , a  t a r g  zakończy ł się w  usposobien iu  p r z y ­
gnębieniem. K u rs  akcy j bankow ych  obniżył się bez 
w y ją tk u ,  ba rdz ie j  w k re d y ta c h  aus tryack ic li ,  w K tó ­
ry ch  nas tęp y  wały sp rz e d a ż e  in  bianco. p raw dopodo­
bnie n a  rac h u n ek  p esz teńsk i .  Akcye kolejow e t r z y ­
m ały  się odporniej ,  szczegó ln ie  s ta a tsb a h n y ,  w s k u ­
t e k  ukończen ia  s t r e jk u  w domenach, czego się spe-  
k n la cy a  te m  mniej spodz iew ała ,  ile że ca le  w y s tą ­
pienie g en e ra ln e g o  d y re k to ra  T a u s s ig a  było t a k  wy­
zyw ające ,  iż powinno było doprowadzić do n a jw ię ­
k sz e j  scys ji .

T a r g  loka lny  b y ł  d la  efek tów  górniczych mniej 
pom yśln ie  usposobiony z uw agi n a  u jem ny wynik  
działa lności u rzędów  roz jem czych  w rew irac h  s tre j -  
kowycli. W  n iek tó rych  innych e fek tach  panow ało
n a to m ia s t  w ielkie ożywienie p rzy  k u rsa c h  zw yżko­
wych, w p ie rw szym  rzę d z ie  w akc y ac h  fa b ry k  bu­
dowy lokom otyw  i wagonów  ze w zg lędu  n a  z a p o ­
wiedź b a rdzo  w ielkich zam ów ień  rządow ych . Z naczn ie  
w yżej posz ły  te ż  nowe akcye  t ram w a jo w e  n a  pubłi- 
kneyę  zam kn ięc ia  rachunkow ego  z a  s tyczeń  b. r., 
k tó r e  mimo 20  prc. zn iżen ia  ta ry fy ,  w ykaza ło  w po­
rów nan iu  do. roku  ze sz łeg o  p rz e w y ż k ę  dochodu
w kwocie 14.000 k o r . ; nad to  głoszono, ' że dywi­
d enda  za  ro k  1899. n ie  będzie  zn iżoną  i wyniesie
37 k. 50 h.

i
Bydło. Sprawozdanie ta rgow e ogólnego Związku 

hodowców i handlarzy  bydła we Lwowie ul. Koper­
n ika  1. 7.

Targ  lwowski, 14 lutego 190 0 :
Spęd średni.

16Za woły opasowe płacono od o 
100 klgr. żywej wagi.

Cena mięsa w r z e ź n i : przednie od 0 -96 
tylne od 1-—  do 1-08 kor.

kor.,

-1-04 k.,

Kartel spirytusowy. Najwięksi fabrykanci 
austryaccy spirytusu, mianowicie sześć firm, zawiązało 
rodzaj karte lu , który na  razie obejmuje ty!ko;-‘spir>tus 
denaturowany. Cena ustanowiona została na 30 koron 
za hektolitr  90 prc. denaturow anego spirytusu. K arte­
lowcy liczą, iż potrafią przyciągnąć innych producentów 
i rozciągnąć kartel na spirytus rafinowany.

A kcye fabryk wagonów i lokomotyw. 
W onegdajszym ruchu giełdowym objawił się całkiem 
niezwykły pokup na wszelkie akcye fabryk wagonów 
i lokomotyw; mianowicie zaś pokup wychodził nie ze 
s trony spekulantów, ale kapitalistów, przypuszczają bo­
wiem, że z chwilą uchwalenia budżetu inwestycyjnego 
fabryki te o trzym ają wielkie zamówienia.

Podrożenie żelaza lanego. Związek właści­
cieli hut żelaznych i fabrykantów  maszyn uchwalił pod­
wyższyć cenę żelaza lanego o 2 zł. od 10U klg. i od­
powiednio także ceny innych gatunków  żelaza.

Zniżenie taryf irolejowych dla przewo­
zu drzewa. W skutek braku w ęgla zuizylo minister­
stwo koloi n a  liniach zachodnich taryfę przewozową 
dla drzewa do m inim um . Równocześnie zaś wystoso­
wał do prywatnych kolei wezwanie do zaprowadzenia 
takiego samego zniesienia. Oprócz tego przyznano zniż­
kę  ta ry fy  dla transportu  węgli z W ęgier.

©podatkowanie mąki węgierskiej. Rząd 
austryaclu  zarządził w  mysi austryaekielr ustaw' opo­
datkowanie zapasów m ąki węgierskiej,  deponowanej 
w m agazynach austryackicli. Rząd węgierski i in tere­
sanci wnieśli przeciwko temu zażalenie do trybunału 
państwowego, motywując to tem, iż m ąka  ta  nie jes t  
na  sprzedaż, a  tylko na sidad przesiana. Skarb austrya- 
cki zaprzecza temu, utrzymując, że m ąka  je s t  także 
i do sprzedaży.

■■ Kłowe kopalnie węgla. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że jeden  z tam tejszych kapitalistów zamierza 
rozpocząć eksploatacyą nowoodkrytycli pokładów węgli 
n a  gruncie gmin Nagybarad i Kisburad na Węgrzech. 
< W ielkie papiernie caeskie mają być połą­
czone w  jedno towarzystwo akcyjne. Dotyczące ukła­
dy są już podobno bliskiemi ukończenia. W skład tego 
tow. m a ją  wejść papiernie Eiclnmuma, Kubika, Piette- 
go, Spiro i Kiuka.

W pływ  w alk narodowościowych na sto­
sunki handlowe w Czechach, Morawach i na  Ślą­
sku określa  sprawozdanie roczne Związku wierzycieli 
temi s łow y: Dokumenty Związku dowodzą, że ogromny 
wzrost bankructw  kupieckich w Czechach, Morawach 
i n a  Śląsku przypisać należy w znacznej części w y z n a ­
n i o w y m  i n a r o d o w o ś c i o w y m  walkom. Dobrze 
akredytow ane sta re  firmy, padały p o d . bojkotom, albo 
wskutek bezpośrednich brutalnych napadów rozjuszo­
nych tłumów. P rzy  braku zaś odpowiedniej ustawy, 
któraby pozwalała pokrzywdzonym spodziewać się czę­
ściowego przynajmniej odszkodowania, nie pozostaje
tym ostatnim uio innego, jaic kii żcbraczv.

R osyjska budowa kolei w Turcyi. O bar­
dzo znacznej zdobyczy rosyjskiej dyplom acji w Turcyi 
douesi F ra n k fu r te r  Z ty  z Konstantynopola. P orta  mia­
nowicie .'.awaria z rosyjskiem poselstwem umowę na 
budowę 200 kilometrów drogi żelaznej z Kars do 
Erzeram. Do budowy lej strategicznie bardzo ważnej 
linii bodzie miało pierwszeństwo przedsiębiorstwo ro-
syjsme, to na podstawie wspomnianej umowy.

W ęgle japońskie w Europie. W ostatnim 
czasie przysłał iziid japoński 200 ton węgla do Duis­
burga, celem przeprowadzenia próby przerobienia tych 
węgli n a  lccks.

Nowe m iristerstwo rosyjskie. Dotychcza­
sowy departam ent dla handlu i przemysłu, zostanie jak 
donoszą z Petersburga, zaa: c 'm y  w zupełnie nieza­
wisłą władzę, która na  razie i,., 'ywać się będzie „cen­
tralną władzą dla handlu i przem ysłu" , ale już w  ciągu 
bieżącego dziesięciolecia zamieni h ę  n a  nowe minister­
stwo o bardzo rozleglej kom peu myi. Inicyatywę do 
tego dal obecny rosyjski miuistei a karbu ze względu 
na wzm agające się coraz bardz ie : stosunki handlowe 
Rosyi z inncnii państwami. Do resortu tego nowego mini­
s te rs tw a należeć będą przedewszystkiem wszystkie sp ra ­
wy zagranicznych pizcinyslowców, operujących w  Rosyi, 
ktoro dotychczas przewlekano zawsze z obopólną szkodą, 
w skutek ogromnie zawiłych i ciężkich formalności.  Tu 
więc wyjdzie ustawodawstwo w  sprawie zakładania i bu­
dowy nowych fabryk, jako też kwestye fabryczno-sani- 
tarne, opieka nad prawidłowością stosunków między pra­
codawcami a robotnikami, przeprowadzanie rozlicznych 
reform, mających na celu podniesienie rękodzielnictwa 
i drobnego przemysłu, ustawodawstwo giełdowe, oddu- 
wna już oczekiwana reform a w kw estyach akcyj, pro­
wadzenie rejestrów handlowych i kontrola nad rachun­
kami prywatnych towarzystw  handlowych, reform a p ra ­
wa konkursowego, wreszcie wszystko, co się odnosi do 
handlu zagranicznego. W związku z tem stoi niedalekie 
już wypracowanie nowej taryfy  clowęj, w  której główny 
nacisk położony będzie na systematyczność wywozu ma- 
terya!ósv surowych na Zachód i wyrobów fabrycznych 
na Wschód.

Eksport Am eryki do R osyi powiększa się 
co r o k u ; sk łada on się głównie z maszyn i narzędzi, 
w czem robi wielką koukurencyę Niemcom a szcze­
gólnie Anglikom, ponieważ towary am erykańskie  są 
znacznie tańsze ;  rowery u. p. sprzedają  o 40 prc. ta ­
niej od angielskich. Wartość pieniężna tego eksportu 
wynosiła w  1893 r. 2,447 414  doi., a  w 1899 r. 
10 ,023.783 doi.

Aparat do oceniania wartości smaro­
wideł m aszynowych został po długich próbach 
skonstruowany, ja k  doniósł o tem prezes mzszo-austrya- 
ckiego Gewerba-Yereinu, A. Harpke, n a  sesyi tegoż 
stowarzyszenia. A parat ten, dający możność szybkiego 
ocenienia wartości każdego smarowidła, będzie ustawio­
ny pod kierunkiem jego wynalazcy, prof. Klaudy, do 
użytku publicznego w teckuologieznem muzeum prze-, 
myslowem.

Znaczniejsza ilość lokom otyw została ob 
s ta low ana w  Niemczech przez rząd belgijski. Dostawa 
nastąpi w  najkrótszym czasie.

Olbrzymie kominy, wysokie 30 metrów zo­
stały ustawione przy nowo wybudowanej stacyi siły 
elektrycznej w Nowym Jorku. U góry m ają  one p ra ­
wie 4 m. średnicy, która do dołu w zrasta  stopniowo do 
572 m. Znitowano je  z blachy stalowej i p r z y t w i e r d z i  
ne akram i do silnego fundamentu.

Stacya elektryczności w Kalifornii. J e ­
dna ze znakomitszych stacyj elektryczności na świecie 
znajduje się w  Kalifornii, u stóp San Beruardiuo, nad 
rzeką Santa Anna. Siłę e lea .ryczną w ytw arza woda 
wspomnianej rzeki, która podziemnym kanałem prowa­
dzoną, spada na kola Peytou z wysokości 22U m. 
W ytwarzającą się w ten sposób s i lę ,  obliczają na 
10.000 sil koili, a  stam tąd przeprowadza się ją  na od­
ległość 83 nul aug. do miasta Los Angelos, z napię­
ciem 33.000  wolt.

Kolej „F acySc1. Z Montrealu te leg rafu ją ,  że 
na  konfereucyi dyrektorów kolei „Pacyfic - K anada11 u- 
chwalono 5 prc. dywidendy dla akcyj zwykłych. Do­
chody brutto w drugiej połowie zeszłego roku wyno­
siły 29 ,230 .034  dolarów, dochody zaś netto 12,231.165 
dolarów.

Niewypłacalności. Związek wierzycieli ogła­
sza między inuymi mewypiacalnosć następujących ku­
pców galicyjskich: Leiba H a b e r a  w Podhajcach. M o- 
ritza P r i e  d n i a m i  a, nieprotokolowanego kupca w Su- 
cliodole, H enryka G r e i f a  w Kołomyi. ;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
/ £4 i  ;ł aa ś « I si w  IłŁ « «► sw « Bi i .  i

Przyjechali  do Lwowa
dnia 14 lutego b. r . :

Józef Grunwald z Worochty', W ładysław  Zieliński z Iwo, 
ni cza, a r . August Bobrownicki z Drohomyśla, Bronisław Rozwa­
dowski z Turówki Jan Zadurowicz z O relca, Karol Branus, Ka­
rol Hadinger z W ygody, Jan Kublinski z Przemyśla, Franciszek 
Hubner z Nowego T argu , Włodzimierz Słotwiński z Kijowa, Ja­
rosław  Lepki z Bełza, Gustaw W cissensteiu, Franciszek Pappen- 
berg, Kmil Bondy z W iednia, Franciszek Łowy z Budapesztu, 
Franciszek Schweitzer z W iednia, Georg Laubcr z Retnowu, Hen­
ryk Wcssely z W iednia, W łodzimierz Hawrylinka z Niska, Au­
gust lir. Dzieduszycki z Głębokiej, W ładysław Dzewicki z T łu­
macza, Jan Juchnowicz z Jaśkowie, Jan Lubaczewski z Brodów, 
Maryn Kucka z Jaskowie, Jakób Gelbar z Szumlan, Dawid F uclis 
7. 1'rzcmysiaii, Samuel Rappaport z Kom unia, Simon Polioriles 
z Buczncza, Katan Low z Sędziszowa, S. Silber z Krystynopola. 
W ładysław ks. Gcdroje z Mostów Wielkich, dr. Maurycy' Rosen- 
stock ze Skalatu, W a.cry  W oźniak z Kent, Jan Ktzysztofowicz 
z Artasowa, Józef M yszkowski ze Ślubna, Józef Zwoliński z Lhy- 
nic, Aiurya Grabowska z Koniucliowa, Eleonora W utzel z Jaro­
sławia, Józef Kapelusz z Starych Brodów, Józef Grufstein z W ie­
dnia, Izyrdor Horowitz z W rocławia, Stanisław Pcbinka z Sano­
ka, ks. Franciszek A .oziński z Zulma, Celina Zombarowicz ze 
S try ja, Walenty' Ai.ukiewicz z R zeszow a, Henryk Mierzyński 
z Dubowicy, Francis/.ck Weria z Stcchnikówki, Leon Dcmbicki 
z Olszanki, l*elicyan Sochanik z Roznoszynicc, Teodor W erdan 
z Pryszow a (W ęgry Aleksander Bączkowski z Krakowa, J;,n 
Poliorccki z Podola ouyjskiego, Leopold Pilzer z Żywca, Adolf 
Schalk z Chabówki, Z .pnunt Giunfeld z Beuthcn, Franciszek Ja- 
runlow ski z Twier.. y Stanisław .Morawski z Krakowa, Zygmunt 
Wolski z Kossowa, ’ )ert Jasiński z Kołomyi, Jan Skarzewski 
z Krakowa, Ywlhcłu L irmann z Bielska.
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K A D E S Ł A N E .*
U ulryka  „ N A  I) h  S b  A X  E u n ie  pochodzi cd redakaji, 

która też za n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je .

W  a te l ie r  c len tys tyczn em
Ł iv ć w ,  u l i c a  B3clusam sK a ©.

wykonuje plombowanie, wyjmowanie zębów bez boln, w sta  
wianie sztucznych w złocie bez płyty.

< * r » 2 T ^ B W S  nin ie jszem , że od
dłuższego czasu

żadnego wekslu własnoręcznie nie podpisywałem, ani 
też w przyszlożci nie podpiszę. Obecnie wogóle nie 
nui w obiegu weksli przczeinuie podpisanych, a  gdy­
by takowe gdziekolwiek prezentowano, to bezwarun­

kowo nic zostaną przezeninie wykupione.

Wolf  Badian
w Grzymałowie, Galicya.

przejmym listem mym z dn. 31 stycznia rb. po­
zwoliłem sobie świetnemu magistratowi król. m. 
Lwowa znowu podać do triadomości, żc w r a ­

zie zapotrzebowania odemnie wodomierzy, gotów j e ­
stem potrzebny wyrób produkować we Lwowie, abym 
mógł wyrabiać wodomierze na miejscu i dla innych 
m iast polskich, a  nawet dla Rosyi, skutkiem czego 
przemysł i handel lwowski za iste  nie mało by na 
tem zyskał iteł. Nie wiadomo, z jakiej przyczyny, list 
ten nie był naw et rozpatrywanym  na  posiedzeniu 
Świetnej Rady miejskiej.

Bezwątpienia znalazłoby się kilku panów ra ­
dnych, k tórzy uznaliby zaiste, że skutkiem mojej o- 
ferty  przemysł i handel lwowski w niemałym stopniu 
podniósłby się, i że moja oferta najlepiej mogłaby 
wygodzie żądaniom świetnego m iasta  Lwowa.

A zatem nie pojmuję ja k im  okolicznościom mam 
przypisać objaw, że tak  ważne listy na posiedzeniach 
Rady miejskiej nie rozpatru ją  się.

Mając nadzieję, że przecież niektórzy panowie 
radni l is t ten  przejrzyć sobie zechcą

K reślę  s ię  z  poważaniem
F r a n c is z e k  K u n z .

©e. R .

0 1 i i i

Fabrykanci posiadają jeden tylko środek, przy pomocy 
którego mogą z - windomić publiczność o swoich wyrobach, 
a tym środkiem jes t  reklama. — Oni muszą sie nią posłu­
giwać, chociaż is tnieje bardzo wielu, którzy ją  sądzą n ie ­
przychylnie, uważając blednio każdą reklamę za n iew iary ­
godną, ponieważ ta  oszukańczemi pochwałami zaleca cza­
sami bezwartościowe preparaty.

Ale te żyją tylko krótko, kupuje się ie raz i więcej 
już nigdy. Zdrowy rozsądek publiczności potrafi zaraz to 
rozróżnić, co jes t  dobrem od oszukaństwa. Tom tlómaczy 
się niesłychane powodzenie wody „KOSMIN” — kto jej 
spróbował raz — zostaje przy niej.

Woda „Kosmin” zasługuje w każdym razie na  zupełne 
zaufanie, ponieważ — jak  to już udowodniono — koeser  
wuje zęby pięknie i zdrowo, o ile długo to naturalnie jes t  
możliwem.

F la s z k a  n a  d łu ż s z y  c z a s  w y s t a r c z a j ą c a  2  k o r o n . N a b y ć  m o ż n a  w  a p t e ­
k a c h , l e p s z y c h  d r o g u e r y a c l i  i s k ła d a c h  k o s m e t y k ó w ;  g e n e r a ln y  r e p r e z e n ta n -  
n a  G a l ic y ę :  P io tr  i l ik o t a s c h  i  S -k a , L w ó w .

Posłuchania.
Od p o d z . 1 1 .  d o  1 .  p o p o l .  •we ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

i i iiU iie s tn iU a . —  O d r o d ź .  U .  d o  1 .  p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
1 n  \  e i h  i e ) c  u p ie z y d e n t u  k r a j .  U y r . s k a r .  K ory  t o  w -  
e k ie g o .  —  0<1 godsa. 1 1 .  d o  I .  p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y ie k t o r i i  p o c z t  i t e ł e g t a l ó w  We te r o  w ic z a .  — Od g o d z .  
U .  d o  1 2 .  p r z e d  p o i .  c o d z i e n n i e  u d y ie k t o r a  k o le i  
g t w o w y c k .  —  Od g o d z .  I li. d o  1 .  p o p o l .  c o d z i e n n i e  
u w y j;p .k le iU  w t o ł k u  i n i e d z i e l i  "W p ie z y d y u m  w y ż -  
b z e g o  k J iijO w e g o ;  w  n i e d z i e l e  w y j ą tk o w o  d iii
iii7 ,i»d in kó \v  z  p io w in c y i  z a  p o p i^ e d n ie m  z ę lo .s z e n ie m  s i ę .  
Od g o iU .  1 .  ‘‘ o  2 . j .o  p o i.  c o d z i e n n i e  p o t łu c  b itn i 6  u ni a r ­
n ik  a ,  % w y j ą t k ie m  w i ó r k ó w  i  p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
I i < p i d o l . r :  K a te d r a  m e tr o p o l i ta ln a  In c . (o ł ta r z ,  p rzed  

k ló iy m  J a n  lC a z iiu ic iz  r .  4 6 5 6  zł o z y ! ś lu b y  w ie k o p o m n e ) .  
K o ś c iu l  O l) . D o m  iii i k a u ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  ś w .  P io tr a  
w  I tz y m ie . —  K o ś c ió ł  G O . B e r n a r d y n ó w  ( s z c z ą t k i  z w ło k  
b l. J a n a  z D u k l i ,  a p r z e d  k o ś c io łe m  n a  p la c y k u  o b e l i s k  
t  p o s ą g ie m  ś w i ę t e g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u e b r o n io n ia  
n .iu M a  o d  T a ta r ó w )-  —  K o ś c ió ł  W  fil a r y  i H n ie ż n e j ,  j e d e n  
z e  s t a r s z y c h  w  m i e ś c i e .  — K o ś c ió ł  ( ) ( ) . J e z u i t ó w  (ó w . P io tr a  
*» P a w ia )  i in n e .  —  K a to d  i a  g r .  k a t .  ś w .  J e r z e g o  w  k s z t a ł c i e  
k r z y ż a , z  r o tu n d ą  w e  ś r o d k u ,  j e s t  j e d n ą  z  o z d ó b  L w o w a . -  
P et k ie  w  w o ło s k a  c z y l i  s ta u r o p ig in ln u , w n ę t r z e  w  s ty lu  
E u z a n t y ń s k im .—  k a t o d ia  a i c y b i s k u p l a  o r m itu is k a  (p rz y  
j y  O r m ia ń s k ie j ) ,  o b o k  c m e n ta r z  i k o lu m n a  z  p o s ą g ie m  
ó w . K iz y s z io ła -  —  B .  b .  W s z y s t k ie  k o ś c i o ły ,  o tw a r te  t y lk o  
r u n o .

K n i i k o i n i l s z e  ą e B o a c 3 » y  w  m i e ć c i e :  H in a c b se J  
m o w y  tu ż  p r z y  o g r o d z t o  m ie j s k im  ( s a ia  s e j m o w a  p o ln a  
r z e ź b /  w  s a l i  W y d z ia łu  k ia j o w e g o :  .U n ia *  M a te jk i) . —  
J ta m s z , n a  R y n k u , d a le j  g m a c h  P o l i t e c h n ik i ,  n o w y  g m a c h  
s ą d o w y  p iz y  n i.  J ia lo r e g o , N a m ie s in ic t w o ,  Z a k ła d  O sko-  
l in s k ic h ,  D o m  in w a lid ó w  p iz y  u l .  K lo p a r o w s k ie j ,  P a ra ć  
a i c y b i s k u p i ,  D n i w e i s y l c t ,  ( l im u .  I G in ic is z k a  J o z e f a ,  K a sa  
o s z c z ę d n o ś c i .  —  W a r te  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ly p o g r a l lc z n o  
wB ło w a  p o ls k ie g o * 1, c o  n ie d z i e l ę  o d  g o d z .  1 0 .  d o  J2 . z a  
z g ło s z e n ie m  s i ę  d o  A d iu in ls t r a c y i .

O g r o d y  i  p a r k i :  ! ł* rk  n a  W y s o k im  Z a m k u  z  k o p ­
e m  . l i n :  L u b e lsk ie j* * , u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  3 0 0 - ln e l

r o c z n ic y '  w ie k o p o m n e g o  B e j i im . —  P a r k  S t r y j s k l  c z y l i  K i­
l i ń s k i e g o . —  O g r ó d  m ie j s k i  (P o j e z u ic k i )  w  ś r o d k u  m ia s t a .  —  
W a ły  H e tm a ń s k ie  w z d łu ż  u l ic y  K a r o la  L u d w ik a . -  W a —  
( l i ib e r n a lo r s k ie  p r z e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W ystaw y  I l i in ie a .
— I N ie i iy ita ją c a  w y s t a n a  w y r o b d w  g i r z e m y .  

w li*  K r a j o w e g o  o t w a r t a  c o d z ie n n ie  w  d o m u  n ie g d y ś  
B ie s ia d  e c L ic ii  (p r z y  p la c u  H a lic k im ) . W s tę p  w o ln y  w  p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r t e k  i p ią t e k .  W  in n e  d n ie  * 0  c t .

—  N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  z j e d n o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s t w a  p r z y j a c ió ł  s z t u k  p ię k n y c h ,  p r z y  p la c u  ś w .  D u c h a  
• *6 , I* p ię tr o , o tw a r ta  od g o d z in y  1 0 .  i n n o  do  g»>dz. 5 . 
p o p o l .

—  U l u z c u i n  p r z e K i y a t o w c  w a f l e J s K ł e  o tw a r te
c o d z ie n n ie  (z w y j ą t k ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  o d  J). r a n o  d o  3 . 
p o p o l .  (w  n ie d z i e l ę  i Ś w ię ta  od  g o d z in y  1 0  d o  1 ).

—  / - u ] , j n < l  n a r o d o w y  l e n .  O m s o J U i i s l t t c ł : .  B i­
b l io t e k a  o l  u n i t a  od  g o d z in y  9 . d o  2 .  z  w y j ą tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u r o c z y s t y c h .  G a b in e t  m o n e t  i m e d a l i  p o lsk ic łz  

o t w a r ty  n a d to  w e  w t o ik i  I p ią tk i t a k ż e  o d  g o d z in y  3  d o  
6  p o p o ł .

—  j t lia z e u E & i f  a t a f e s a i a  I > x f lo « lK K s y c 3 t f ic la  w e  L w o ­
w ie  u l i c a  T e a tr a ln a  I. 1 8 .

f i a k r ó w  1 d o r o ż e k :  K u r s d z ie n n y  z w y k ły ,  
d o r o ż k a  2  k o m in  lid c t .  —  j e d n o k o n n a  2 6  c t .  —  J a z d a  n a  
d w o r z e c  g ł ó w n y ,  2  k o n n a  ti() c t .  —  1 k o n n a  4 5  c t .  —  Z a  
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  2 0  c t .  —  J a z d y  do r o g a t e k ,  
2  k o n n a  0 0  c t .  —  1 k o n n a  Bo c t . ,  n a  W y s o k i  G arn ek  i d o  
c m e n ta r z y  2  k o n n a  4 U c t .  —  i  k o n n a  8 5  c t .  —  W  p o r z e  
n o c n e j ,  k u r a  d o r o ż e k  2  k o n n y c h  o  1 0  c t . ,  j e d n o k o n n y c h  
o  5  c t .  w y ż e j .  K ura t la k r a  (k a r e ty  K ryte j) d w u k o n n e g o :  
z w j k ł y  4 5  c t . ,  n a  d w o r z e c  i  z ł . ,  d o  r o g a t e k  8 0  c t . ,  n a  
W y s o k i  2 w u e k  i n a  c m e n t a r z e  7 0  c t . ,  w  n o c y  o  1 0  c t .  
w y ż e j .  ____________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o  p ó ź n ie j s z e g o  o  BU n i. 

o d  c z a s u  l w o w s k i e g o ,  w a ż n y  od  1 m a j a  1 8 9 9 .
J» «  B - w o w a  p rzychodzą: 

r/>  K r a k o w a  o s o b .  0 * — r a n o ,  o s o h .  9 *—  r a n o ,  p o s p .  
1 * 3 0  w  p o L , o s o b o w y  fi- 1 0  w l e c z . ,  p o s p .  8 * 4 5  w i e c z . ,  o s o b .  
9 - 5 5  w ie c z ó r ,  2 -1 U w  n o c y .

Y* P o d w o ł o c z y s g  (n a  P o d z a m c z e )  o s o b .  3 *0 .? w  no*  
c y  p o s p .  2 * 2 0  w  p o iu o m e ,  o s o b o w y  0 * 1 5  p o p . ,  o s o b .  1 0 *0 8 .

Z T a r  n o ] )0  I a ,  B r  o  d o  w  7 - 4 4  r a u o  (n a  P o d z a m c z e ) .
Z ( t z e r n i o w i e o  o s o b .  fi- 1 0  r a n o ,  o so t) . I l* u 5  r a n o ,  

p o s p .  1 * 5 0  w p o łu d u . ,  o s o b o w y  6 * 2 0  w ie c z ó r ,  o s o b .  
1 0 * 1 0  w  n o c y .  1 2 -3 0  w  n o c y .

Z e  8 1 r y j  a  o s o b .  7 T> 5  r a n o , o s o b . 1 '4 0  w  p o ł .  o s o b .  
JO-JO w n o c y ,  o s o b .  1 2 - 1 0  w  n o c y .

Z b o  k u l  a  o s o b o w y  8 * 1 5  r a n o , o s o b .  5 * 5 5  p o p o łu ­
d n iu  (o s ta tn i i z  B e łż c a ) .

Z J a r o s ł a w i a  c .so b . 1 1 * 1 5  p r a o d p o ł.
V, J a n o w a  o s o b . 7 * 4 0  r a n o , o s ,  1 * 0 1  w p o i .  7 * 5 8  w . od  

1 . d o  3 1 . m a j a  i o d  1 6 . d o  3 0 . w r z e ś n ia  c o d z ie ń  —  p r z e z  
r e s z t ę  la ta  w  ś w i ę t a ,  u*21  w . o d  1 . c z e r w c a  d o  1 5 .  w r z e ś n ia .

Z B r  z  u c l i  o  w  i c  0 - 6 0  r a n o  (od  7 .  m a j a  d o  l o  w r z e ­
ś n ia ) ,  h - l i i  w ie c z ó r  (od  7 . m a j a  d o  3 9 .  c z e r w c a  8 * 3 4  w . 
i od  1 5 , s i e r p n ia  d o  1 0  w r z e ś n ia ) ,

Z Z i m n e j  w o d y  7 *lo ra u o  (od  7 .  m a ja  d o  lO .w r z ,)

S c  L i c o w a  odchodzą:
D o  K r a k o w a  o s o b .  4 - 1 0  r a n o , p o s p .  8 -3 0 r a n o . o s o b .  

8 -45  r a n o , p o s p . 2 * 5 5  w p o łu d n ie ,  o s o b .  fi- 4 0  p o p o ł . ,  o s o b .  
1 0 *01 ' w  n o c y ,  p o s p .  1 2 - 5 0  w  n o c y .

D o  P o d  w o l  o c z y  s k  (z  P o d z a m c z a )  o s o b .  0 * 3 0  r a n o ,  
o s o b .  1 1*53  r a n o , p o s p . 2 -O S p o p o l . ,  o s o b .  1 1 * 3 2  w ie c z ó r .

D o  T a r n o p o l a  7*20 w ie c z ó r .
D o  C z e r n i  o  w i e c  o s o h .  fi- 3 0  r a n o , o s o b .  9 - 4 5  p r z e d  

p o łu d n ie m , p o s p .  2 - 4 5  p o p o l . ,  o s o h .  5 * 2 1  p o  p o ł u d ., o s o b .  
1 0 * 4  0  w ie c z ó r ,  o s o b .  2 * 3 6  w  n o c y .

D o  W t r y j a  o s o b .  6 * 2 0  r a u o , o s o b . 0 * 1 0  p r z e d  p o i . ,  
o s o b .  3 0 5  p o  p o ł u d . o s o b .  7 -JO  w ie c z ó r .

D o  W o k a l©  o s o b .  1 0 * 1 0  p r z e d  p o ł . ,  o s o b .  7 - 1 0  w ie ­
c z ó r  ( p ie r w s z y  l d o  B e l s e n ) .

D o  T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b . 7 * 4 2  w ie c z ó r .
1) 0  J a r o s ł a w i a  o s o b .  5 * 2 5  p o p o ł .
D o  J a n o w u  o s o b .  9 * 2 5  r a u o , o&ob. 1 2 *5 ) ,  o d  Vt— 15/s 

w  ś w ię t a  3 * 1 5  o d  1 . m a j a  d o  3 0 . w r z e ś n ia ) ,  6 * » 0  w ie c z .  
o d  i / 0— K>/w \v d n ie  p o w s z e d n ie  8 * 3 5  w ie c z ó r  (o.d 1 . d o  
8 1 .  m a j a  i o d  H». d o  3 0 . w r z e ś n ia ) ,  9 -U  w ie c z ó r  (o d  1. 

c z e r w c a  d o  H>. w r z e ś n ia  w  ś w ię t a ) .
D o  B r  z  u c h o  w  i c  1> '0 V  r a n o  (o d  7 ,  m a j a  d o  1 0  w r z e ­

śn ia )  2 * 1 5  (o d  7 .  m a j a  d o  1 >. w r z e ś n ia ) ,  w  ś w i ę t a  8*2 
p o p o ł .  (o d  7 . m a j a  d o  ló  w r z e ś n ia ) .

D o  Z i m n e j  w o d y  3 * 2 0  p o p o ł .  (od  7 .  m a ja  d o  2 L 
w r z e ś n ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k ie g o .  

fi&o M r a K o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o s o b . 4 * 4 0  r a n o , p o sp . 7  r a n o , o s o b .  8 * 1 5  

r a n o , o s o b . 1 - 3 0  p o p o i . ,  p o s p . 2 * 2 4  p o p o ł . ,  o s o b .  6 * 2 5  p o p o l . ,  
p o s p . 9 * 3 8  w ie c z ó r .

Z N . S ą c z a  p r z e z  S u c h ę  5 * 3 6  r a n o , 4 * 4 7  p o p o ł.
Z 8  u c h y  i W a d o w i c  d o  1 ’ł a s z o w a  7 * 5 3  r a n o .
Z M s z  ilu  y  d o i .  o d  1 H p c a  d o  3 0  w r z e ś n . 7 - 4 0  w ie c z .  
Z W i e l i c z k i  o s o b . 1 1 - ln  r a u o , o s o b . T ł .0 w ie c z .
Z O ś w i ę c i m  a  n a  W k a w ln ę o s o b .  i l . ó ł  p r z e d  p o i.,  

9 * 4 0  w i e c z . ,  n a  T r z e b in ię  7 * 3 3  r a u o .
Z W i e d n i a  p o s p . 6 * 0 6  r a n o , o s o b . 9 *4 .5  r a n o , p o s p .  

£ * 4 3  p o p o ł . ,  o s o b . 5 ' l d  p o p o ł , ,  p osp« 8 - 1 8  w ie c z ó r ,  w>oh! 
1 0 * 0 9  w ie c z ó r .

Z T r z e b i n i  1 1 * 5 6  w  n o c y .

Z  K r a k o w a  odchodzą:
D o  L w o w a  p o s p . 6 * 3 1  r a n o , o s o b . 8 * 1 5  r a n o , o s o b .  

1 1 *—  p r z e d  p o ł. ,  p o sp . 2 * 4 9  p o p o i . ,  p o s p . 8 * 3 5  w i e c z / o s o b !  
9 *—  w ie c z ó r ,  o s o b . 1 0 * 5 0  w  n o c y .

D o  O ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o s o b .  5 * 1 5  r a n o  o so b .  
1 * 0 8  p o p o l.

D o  O ś w i ę c i m a  p r z e z  T r z e b in ię  o s o b . 6 * 4 0  w ie c z .
D o  M s z a n y  d o łu o j  o d  2 5  c z e r w c a  tlo  3 0  w r z e ś n ia  

o s o b . 8  r a n o .
D o  H u s i a t y n a  p r z e z  S t ic k ę  9 * 0 5  p r z e d  p o ł.
D o  H y r o w a  p r z e z  K u c h ę  7 * 5 5  w ie c z .
D o  T a r n o w a  o s o b . 0 - 1 5  w ie c z .
D o  W i e l i c z k i  m ie s z .  1 * 1 8  p o p o ł . ,  t n ie s z .  S  w ie c z . 
D o  W i e d n i a  o s o b .  5 '3 2  r a n o , p o s p .  ? ’2 o  r a n o , o so b .  

9 * 2 0  r a n o . o s o b .  2  p o p a l . ,  p o s p . ^ * 3 1  p o p o ł . ,  p o s p . 1 0 *w ie c z .  
D o  T r z e b i n i  o s o b .  3 * 1 0  p o p o ł .

żJUŻUłŻ.
T S A T j E t  h r .  S 2 L A & B K A

p o d -  d y r e k c y ą  L i t i i w i i i a  I - I e U s r a .

We czArartek dn ia  15 lu teg o  1900 r.

T.  ftrkiGwej, W. Radkiswicz, fi. fiiluszygi. Jul. Jero-
uiins, J. i^zymańsktefio i i i  Pazskowskiego

l®o a-as p ie r w s z y  w  tyisi sczossic "śK?

(«JX B A L IO  15) S Ł lS C IfE ttA )
wielka opera  w 5. aktach  J o z e fa  ^'eraiiesfo.

O S O B Y :

Ryszard hr. Warwjch, namiestn ik  an‘ 
giciski w Bostonie .

Renato Walter, seicr. łirabiego 
Amejia, jego żona 
Samuel dworzanin 
'i 0111, „ .
Oskar, paź iirabiogo .
Ulrykn, wrćńba 
Silvan, inajtek 
Sędzia poi. oj u .
Raź Amelii .

p. M uszyga.
P. S zym a ń ski, 
p n i A rk lo w a  
p. Jeronim  
p. P aszkow ski 
p n i K asprow icz  
p n a R adkiew icz  
p, M alawski 
p, K iczm sn  
pna Sauer

Początek  o godzinie 7-inej

R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
W  Piątek „“Wróble”, komedya w  3 aktach Labioha ' 

Delacour.
W sobotę popołudniu „Otello”, tragedya %v 5 aktach 

Szekspira.
W sobotę wieczór „Tannliauser”, wielka opera w 3 akt. 

Ryszarda  Wagnera.
W niedzielę popoł. „Jarm ark  m ałżeńsk i”, krotoehwila 

w 3 aktach J. Okonkuwskiego.
W niedzielę wieczór „T ray ia ta”, w ie lka  opera w -1 akt. 

^erdi 'ego.

Mn w sizc iliic  zapytania. 
<>(ij>ohvia<iia Atlsjiiul- 

s tr a c y a  ł j i l o  iio o trzy -  
in  5  c t. m a r k i.

Drobne ogłoszenia.
gWHrułiBEzaa gaaswyfffmygigfrOTryrg

I  Kupno i sprzedaż, i
tff^zr.es*y duże oleandry tu- 

nio do sprzedania. W yso­
kość H'T5 ni., objętość jmia 
przy koiKsBu 25 cm. Bliższa 
wiadomość w Adm. „Słowa".

8S0

M H i a n i a o  czarne, koncer- 
towc, sprzedam tanio, 

stare knpuję, Łyczaków 4, do­
zorca wskaże. STO

r a i o r t c p i a M  krótki, z po- 
-®- wodu zmiany mieszka­
nia, cena zniżona, przyjmę 
w zamianę fortepian długi. K. 
Marecki (starszy) ul. Szymona 
1. 2. 804

lA fyb oru a  k a w a  Vz kilo 75 
* “ ct., „Syryusz” nl. 3 Maju 

1. 2, Lwów. 840

W a n n y . - ^ i W i

interesy majątkowe
i  f iu a illo n  c .

j t i zaraz do pro­
wadzenia gospodarstwa 

na wsi, osobę w środnim wie­
ku z małym kapitalikiem. — 
/g łoszen ia  do Adiniuistracyi 
„S łow t” pod li terą Z. 10. (878

~\R7~ Tiia-ta i‘o w ic  (za De-
* » latynein) w i l l a  o 5 

pokojach z werandą, gankiem 
i balkonem, dużą stajnią, wo­
zownią i ogrodem, 4 minut 
drogi ods taey i  kolejowej, nad 
Prutem, je s t  do sprzedania lub 
do zamiany na  dom we Lwo­
wie. Bliższa wiadorn w Adm. 
„Słowa polskiego”. 871

(o  s p r z e d a n i a  kamienica 
piątrowa w rynku w Ja- 

worowie. Zgłoszenia Lachowicz 
Jaworów. 765

K l a c z  silna, 15 lat, z po­
wodu przeważającej 

liczby do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu 
przy ul. Mickiewicza 8. (321

|  lisszkap.ia i sklepy. |
i ^ a r a z  do wynajęcia  sklep 

i jeden  lub dwa pokoje, 
Gródecka 35 w  domu Froilicha 
baudarzysty. 884

|gr e o n a  S a p ieh y  B.
4 pokoje frontowe z bal­

konem i kuci)tiią 1. p., 3 po­
koje z kuchnią ii . p., Fronto­
wy duży sklep  z pokoikiem 
do wynąjęcia. S85

TUoBŁoiJs. kawalerski od 1 
marca do najęciu, ul św. 

Mikołaju 14, II. p. 870

Oo  n a j ę c i a  S  pokoje z ku ­
chnią. Pokój umeblowany 

i stajnia. B i n r K o w a  AA.

naud Lourdon, 
1 2.

JntpelhKiska
J-ió

S pokoje, lOehnia i ogródek, 
25 zl. miesiocznio Ulica

Sapiehy 5- 82'J

K  pokoi z iirzedpokojem, 
duży ogród, 42 zi. od d. 4

marca. Zielona 80. 335

j ę  4 pokoi zprzy- 
naiozytościami od d. 1 

marca. Adrosować Długosza 1 
mieszkanie  nr. 3. 87 0

Ci a f c  p i e r w s z e  p i ę t r o
ż ewentualnie  podzielone, 

Grodzickich 2, róg Dominikań­
skiej i Rynku. 009

t c t l e r  f o t o ^ a l i c z n c
w Pasażu liuusmuiiu za - 

raz do wynajęcia. Wiadomość 
u wiaśoicioia. 838

I  Ooniesienia różne. |

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
obojga p i c i  i z a s ta rz a ło ,  s - ć r -  
no choroby kobiece i narządu  
moczowego l e c z y  radykalnie 

specyalista XDr. ^ r i s c i i . .  
Każmierzowska 3 li. piętro.

Osowiecka  zechce się 
zgłosić po 2 listy na 

pocztę. Proszę o to. 881

Mam zaszczyt polecić Szan. 
P. T. Publiczności mój 

znacznie powiększony, w no­
we zapasy zaopatrzony

Skład perskich dywanów
znajdujący się przy ul. 3 Maja 

1. 2. i. p.
Przyjmuję również do napra­
wy wszelkie dywany wscho­
dnio, któro artystycznie na­
prawione będą. Z szacunkiem 
A. ZUCKER, ul. 3 Maja 1.
i. piętro. 883

|  Posady i zajęcia.
u) Poszukiwane.

^ l e t i i i c  u w a g i !  Z nudeho- 
*-®l" dząeą wiosną na każde 
żądanie Wiolm. Wiaścicieli 
mniejszych lasów i Urzędów 
giniimycii, życzących sobie 
wedle potrzeby mieć swoje 
własno sadzonki lasowe do 
kultur leśnych lub obsadzenia 
drog publicznych, zakładam 
szkółki leśno nasienne w ka­
żdej miejscowości, za opłatą 
drugi i skromnoni uniówionein 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
Nigbor w Krośnie, ul. Sucho­
dolska. 8G7

%Jdowiec lat 35, dla bra­
ku  znajom ości, poszu ­

k u je  tow arzyszkę  życin. W a­
ru n k i  skrom ne, loiogralia  
pożądana, d yskre ey a   ̂zape­
wniona. P.-r. 
pal.

„A. dr T  ar no- 
349

młoda, posiada­
jąca egzamin 

z buchalteryi i 
p rak tyk ę  w tejże, tudzież w ła­
dająca dobrze językiem nie­
mieckim, poszukuje stosownej 
posady. xaskaw e zgłoszenia 
pod  lit, Z. Z. przyjmie Admin. 
„Słowa Polskiego.

b) Z aofiarow ane.

su lb a  posiadająca zdolność 
rysowania, znajdzie ubo­

czne zajęcie. Zielona 3, Ko- 
roński. 872

jS©o4i°sefoM ję ekonoma mlo- 
dego, energicznego, 

pierwszeństwu z szkolą czer­
nichowską, również magazy­
niera, znającego się dobrze na 
czyszczeniu zboża i chowie 
bydła, obaj żonaci. Zgłoszenia 
pod Agonor Łobodziński, Psary 
(dworzec). 852

f ł j e n t ó w  do sprzedaży po- 
» 4 płatnych artykułów na ra- 
ty% poszukuje za wysoką pro- 
wizyą Izydor Schapłra, Lwów, 
Bykstuska 27. S8G

Ad w o k a t  A f fe n d a  w  S a -  
i iO itH  p o s z u l t a j c  i i « H -

873

r a ń s u w o  B Ł o ja Jy n  po-
szuknjo leśniczego facho­

wego, energicznego, młodego, 
ma być żonaty, na ordynaryę, 
w zakres czynności wchodzi 
ohmiolarnia. Żąda się odpisu 
świadectw, któro się nie zw ra­
ca Adres: Właściciel dóbr Ro- 
ja tyn , p. Sokal. 854

a r z i i d  .Państw a Konty 
przyjmie koniuszego. - -  

Zgłoszenia wysyłać Jasionów 
op Podhorco kolo Zioczowa. 
Odpisy świadectw' nie zwraca.

Gl!4

i . a g r i s t r a  f a r a s a c y i ,  foie- 
 ̂ f;ł«S'0 rec«5j}iar.yt!saa

poszukuje JSAaroi 
aptekarz w  GS2

14— 16 le­
tni, z iiię- 

knyni cliarakteroin pisma, 
który już pracował w biu­
rze znajdzie zajęcie w lwow­
skiej lilii Gal. .Banku dla 
handlu i przemysłu, .7;:.- 
”-icliu:'iska 3. 8Ó7

Posady inżynierów
mcljoracyjnych do obsa- 
dzouia zaraz. Oferty pod 
„B. 100.“ Ajeucya ogło­
szeń, P asaż  Kausmana 9.

8uJ

ns!«i Banas.« sesseaumî sims

P E N S B O U

p. M aryi W r o f o l s t e j ,
Uiila MigiiGii, Meran 

A u d r e a s  K o f c r s t r .  15.
W sze lk i  kom fort, 

c e r - y  p r c y s t ę p r . e  
Prospekty na żąd an ie.

S łuchacz  filozofii germanista, 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
Adm. „Słowa Polskiego”, pod 
A. B.

EJczesa V ki. gimn. poszuku­
je  lekcyi poste restante l.wów

A k 2 <iemiJk. poszukujo le. 
do uczniu szkół g inm az.: 
ropotycye wszystkich prze 
P.-r. „L P .“ Lwów.

S tu d e n t  klasy przygotowaw­
czej som. naucz- męsk. lut 15 
z braku środków7 do dalszego 
kształcenia się poszuku je iekcyi 
do kilku uczniów za utrzyma­
nie. Ad.: Kazimierz p.-r. Lwów.

2iaaidyd;s .S nauczycielski po­
szukuje lekcyi na wsi pod bar­
dzo umiarkowanymi w arunka­
mi. Zgłoszenia „Pedagog” p.-r. 
Tarnopol. 14

U l c i c ń  Yi. kl. ci mu. celujący 
w matematyce itilologii poszu­
k u je  iekcyi. p.-r. Diligeutia.
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I w j c z a j n a  W a l a s  I g r e m a d z e n i a
IŁsmy F w iż y c s Jk o w e j w  ^ iiia ia s s a e S a

stow. zarejostr. z ograniczoną poroką

odbędzie się dnia 2G lutego ISOO r., o godzinie 
3-cioj popołudniu, w biurze stowarzyszenia.

P orządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków
za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1S99.

2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum za ten czas.
3. Rozdział czystego zysku.
5. Wybór komisy i rewizyjnej na rok 1900.

G l i n i a n y ,  d n i a  1 0  l u t e g o  1 9 0 0 .

Rada zawiaduwcza Rasy pożyczkowej w Glinianach
< * stowarzyszenia zarejostr, z ogran. poroką.

Jacob B o ih  B arach  Basseches..
. przowoduiczączy sokrotarz. SG3

7.F*
Z a k ł a d  ogro d niczy  i s k ła d  na sio n

M lfeo taJs@  'W ' o l M s k f  eg^o
-we Lwowio, plac Î zTarp-aclci 3.

!j| poleca po najtańszych cenach z  ś w ie ży c h  k w ia tó w  \ 
N I U J K I E T Y  b a lo w e, ślubne, imieninowe. B u k ie c ik i  ].

k o ty lio n o w e . K W I A T Y  C I Ę T E  i t. d. 45S
$  Dla k o m i te tó w  balowych, Towarz. kasynowych, służę 
swj zawsze specyaluemi ofertami. Na prc-wincyę wysyłani i 

w najodleglejsze strony, ja k  najs taranniej opakowane. [

p o d a j e m y  d o  w i a d o m o ś c i ,  i ż  p i e r w s z y
f i - a i w l s & w y  w l © s e i B B 2 y

ole ilM e si§ w Tarnowie dnia 30 marca b, r.
i dni następnych. 857

Pozostałe po Towarzystwie Handiowem
Z ćip S /S y  123 2

maszyn rolniczych
w ysprzedaje  po z n i ż o n y c h  c c a a c l i

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4.

N a j l e p s z e

m u i o m iił iu
w  k s ią ż e c z k a c h  

z  f»  sa p  i  e  a* Ea t§> sa ss s  «  s  Jk I  e  §»■©

w y r o b u  3 .  " ^ 7x7 " -  n S T I e i ^ O - O j C W S l s i I e g r o  w e  L w o w i e .
3ZJY  W s z e f l s i e  «lo Hsi3jj'c2a. ~ĘZk

t e
m
m
>w.
&L
m
m
M
w ?

Pierr/sse galicyjskie

Towarzystwo a k  dla p m iay sin  c lie iom eyo
(przedtem SdOM Komandytowi Juliana wsnoa)

we Lwowie, ul. Kościuszki 5.
po leca  na sea aa  w iosenny

^  flhmZY  SZTUCZNE TS
tylko własnego wyrobu. Gwr.rancya składników. 

Cony najniższe.
Speoyalne nawozy pod kartofle, buraki i chmiel! 

Cenniki na żąfian is odw rotnie. s 1

^ 1 ,  
isd. |!
>.v.

<r/. '
X>.

¥ 'i \

'w . v.-/.</.v w w <<' .v w - v . v  vv< v- y . %v/. i ■ i<-.\• 1i -y. x l - N < i • i xyó i .'<-•> \<<Vy • i<-.\ • i>.\.i.v>.v>y--.\7- ^ y^.\y--.\>.v.ev>■/->' -a - .w -^v .  , \ v > . x v > . ' V > e v > 1

pól kilograma.
GO hal. za i kilogr. 
40 „ za 1 kilogr.
20 „ za 1 kilogr.

Śmierć myszom polnym!
Nioprześoigniono i n iezrównane w skutkach, stosunkowo 

najtańsze jes t:

z a tru te  zboże p rze c iw  myszom polnym
w y ro b u  Józefa Aichm iillera a p te k a rz a  w  S try ju .  

Zakłada się wprost do nor i chodników mysich stosownym 
przyrządem. — Na mórg wystarcza 

C e a y :  Przy odbiorze 10 kigr. 1 kor.
... do 50 i „
,  do lOOiwyżoj 1 „

Przyrządu . . .  4 koron za sztukę.
Do zamówienia dołączyć należy zezwolenie c. k. Starostwa.

Podhorce, 4 października, 1899.
■ Poświadczam z przy jem nośc ią , żc  dostarczone m i 

za tru te zboże p rzec iw  m yszom  p o ln ym , w yda j e  re zu lta ty  
doskonale i że  kosztem  20—50 et. na m org, stosow nie do 
ilości m y sz y , takow ych  do 24 godzin z m nich pó l się po­
zbyw am . 1’rzy rzą d  P ański działa dobrze i zabezpiecza lu ­
dzi zakładających tę tru tkę , oraz inne stw orzenia  od n ie ­
bezpieczeństwa. — Z poważaniem

tfu l ia n  lir . l i r i tn ic k i  mp. wlaść. d. ziem sk.
Łac-ki w ielkie. 12 listopada 1999.

Z  p rzy jem n o śc ią  podaję, że z  apteki p a ń sk ie j spro­
wadzone zboże na m y s z y  polne, w ydało  bardzo dobre re ­
zu lta ty . P roszę itd.

L e o n  W ik a r s k i  mp.
Podmichalowce, 2 grudnia 1899.

Z  przy jem nośc ią  donoszę, że zboże za tru te od Pana  
sprowadzone tego roku, u m nie bardzo odpowiedniem ja k o  
trucizna na m y s z y  się okazało, ze  w szystk ich  znanych  m i 
środków, uważam trucie m y s z y  zbożem  za nnjracyonal- 
niejszc , a P ański w yrób  bezpiecznie posiada znakom itą  
wartość użytkow ą, a ja k o  w yrób  kra jow y , powinien za ­
graniczne togo rodza ju  p rep a ra ty  zu p d a ie  wyrugow ać.

743 ii / .  T u  u tn o w e k i mp.

t , \ \ //  V ■ %  %  , (/> <Zry  /  /

\C 'iK

SI
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Nowość dla Pań! i
T y lk o  za 8 i \ .

wyuczyć się można kroju t 
francuskiego pod gwaran- 
cyą wodłe zastosowania i 
do „Joum :tlów“, w

Sz2f-ole k ro ju

„ F  Ł  O  11 A 4*
Jag ie lloń sk a  7. (rón 3 Maja).

Dla w ięcej uczenie re w a-1 
ru n k i.— Sprzedaje sit fo ny na fi 
stanik i, żakiety itd. 347 fi

Eielizue dam ską
m ęską, pończochy, szkar- 

Ę pcik i, ręczn ik i, chustki 
f| i  t d. poleca po najn iż­

szych cenach magazyn

x J. DREXLERA i Synów
Lw ów , pl. K a p itu ln y2.

Aparat fotografiaznyk
J W z ł . l - O O * * #

którym każdy bez 
poprzedniej nauki 
może uskuteczniać 
kompletne zdjęcia 
otograficzno.Łatwy 
i pojedynczy spo­

sób użycia. Wielkość 5X5- Ce­
na kompletnego fotograficznego 
aparatu z wszystkimi przybora- 
mi i polskim opisom w elegan­
ckiej kasetce zł.  1 ‘9 0 .  Wię­
kszy aparat z objektywem i 
liczniejszymi przyborami 7X 7  
z5. -6.. Wysyłka za pobraniom.

M .  K I J N D I 5  A .U .1 1 S
Wion IX, Sorg gasss 3.

l a s ę  francuską
Mase woskowaŁ- t-

Lakier bursztynowy
do zapuszczania podłóg

• p o l e c a ,  

po na jtań szych  c e n a c h

Wolf 0
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2
(Telefou 288).

=  Rok za łożen ia  1843.

m m m

ii
a jg

o

■ccii c a LelssŁrisIsia, licstoa. 3,.

Wyborne piwo pilzneńskie
z browaru związkowego. 86

P I W O  W O J N I C K I E
z browaru W-go Z. Jordana. 

do  n a b y c ia  n a  s z k la n k i ,  f la s z k i ,  s y fo n y  
i  b eczk i z odstawą do domów lub dworzec kolej.

Generalna Reprezontaeya na Galieyę 
Tol. nr. 410. K rzysztof Janowicz.

u l i c a  F i e k i r s l c a  IL iccT cc ,  3 .

■SHo f ^  r

N a  żadhwifl w w m la m  d a r m o  i  o p ła tn io  ofcazw i ?

| magistra  farmacyi i chem ika w  Krakowie.

|  f Dla łatwego wyboru tutek polecam:
I  T a i t k i  b i a ł e  „ M o r i s 44 a0 tvt0. T a t l d  l£iil£BBiau«laiaB ae „M saas d e  F a T i s 44
i  ?? 99 99 Z WeiiaS niÓW lek- 99 99 „ i t a * is  W a l l i s «  I (]o tyto-_

, ,  Im a iiirE id a is iB ie  ,,s* ia ’i s  W aimsa44 j kich i spe- e g i p s k i e  „ E l  Ms&bbi'*44 |..11I0W,
| 9, , ,  „ l a i s  A lJbea*ł44 J cyainycli „  5, ©FMe. O u b «  Ja J

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem tutki „ NO R I  S 11 
|  udoskonalone, tom się odznaczające, że papieros zapalony n i e  g a ś n i e  s m / h l u ,  n i e  n a c i ą g a  t ł u s z c z e m  a  w s k u t e k  t e g o  c a ł e g o  p a p i e r o s a  m o ż n a  s m a c z n i e  w y p a l i ć ,

W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „N0ItIS“ i kukiirudziane, odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają uje-
|  mnie na zmianę smaku i zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaietą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.

Liczne uznania, jak ie ciągle odbieram, są najlepszym  dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów.
1$I ZDo n,afb3rc la , w  ł 2.sin.ca.lsicłŁ I tr^fll^ :a,c32L-
1 i Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galieyę: W składzie osobliwszych 11 tytoniu i cygar, ul. Karola Ludwika.

Z  ■ w y s o k l e m .  p s - w ^ ż a , n . i e i i n .

W Ł  I S E Ł © 4 I W S K I ,  magister farmę e 'i i chemik.
E P . K u p c o m  i  C u k ie r ń ik o m  p o le c a m  w o r k i  p a p ie r o w e  i  p u d e l k a  n a  c u k r y  p o  ce- 

J O a i  n a ch  b a rd zo  n isk ic h .  "WRĘ 7 2 1
&h |  :

nagrun_____________________      __          M n i .................................................

Nakładem Spółki wyda.wniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. jioręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządom / .  Halacińskiego.

08177514


